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gtanislaw Bronikowski w Poznaniu.

• aministracya, Ekspedycja i Bióro Redakcji przy
* Wilhe TOOWskim placu pod Nr. 17.

Dziennik Poznański rJ Lodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 
“ <icfl “ poświętnych.

Cena ogłoszeń (iuseratów): 
j. wiersza drobnego 15 fen. — Beklamy od wierszu

drobnego 30 fen. (incl. tłumaczenia).
Listy

la* 1 Redakcyi. Administracyi i Ekspedycyi winny być 
frankowane.el

ZIENNIKPOZNANSK
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie 
mieckiem i w Austryi 9 marek 15 fen., w Belgii, Wio 
szech, Szwjycaryi, Serbii, Ameryce, w Danii, Francyi

Anglii i Szwecyi 12 marek.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w Ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego uieiniecko-auatryackiego należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze aientury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także 

przesyłać ogłoszenia do Eksp. Dziennika Poziu. 

Rękopis ma
nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą.
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Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Paryżu Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16, pułkownik Raczkowski, Rue de Faubourg Poissonnière 33. — Ogłoszenia dla Dziennika przyjmuje w Paryżu wyłącznie p. Adam, Carrefour de la Croix Ronge 2. — 
W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku. Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — W Berlinie Rudolf Hossę, Jerusalemerstrasse 48. A. Retemeyer, Internationale Annonoen-Expedition. „Invalidendank“ Behren­
strasse 24 i Central-Annoncen-Bureau der Deutschen Zeitungen, Mohrenstrasse 45. — W Bremie E. Schlotte. — W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. — W Wrocławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mossé. — W Plesze­

wie: L. Zboralski.
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tćj chwili nie wiadomo, jaki obrót wzięły 
'zględem utworzenia nowego gabinetu francu- 

,juego pod egidą, pana Pouyer-Quertier. Z wielu depesz 
paryzkich, jakie dzisiaj nas dochodzą a które wyłącznie 
jawie odnoszą się do tyle ważnej dzisiaj dla Francyi 
¡prawy, sprawy przesilenia ministeryalnego, pokazuje się, 
¡e gabinet Pouyer-Quertiera na tak wielkie nap tyka 
trudności, iż zatwierdzenie takowego przez Mac-Mahona 
pst co najmniéj wątpliwóin. Ajencya Ha vas a do- 

(5j łosi, iż najprawdopodobniejszém jest, że gabinet z 17 
aja stanie przed mającemi się zebrać w Wersalu izbami 
będzie tu bronił swój polityki. Wczoraj wieczorem 

jiial gabinet dłuższą naradę. Z telegramu, który o tćm 
jonosi, dowiadujemy się datéj, że członkowie grup pra­

lnicy senatu postawią na dzisiejszém posiedzeniu wniosek 
wyrażenie zaufania dotychczasowemu gabinetowi i za-

__ iprobowania polityki marszałka. Członkowie lewicy mają
’’¡j w odpowiedzi na to domagać bezzwłocznych nad po- 

pienionym wnioskiem narad. Wielu senatorów i depu- 
1 owanych stronnictwa konserwatywnego złożyło wczoraj 

¡rezydentowi Mac-Mahonowi wizytę: Wczoraj czlonko- 
¡'."’»ie prawicy senatu i izby mieli ivspólne posiedzenie. 
,?‘1 leedle dzienników legitymistycznych postanowiono na 
li inegdajszćm posiedzeniu senatorów i deputowanych stron 
, jctwa konserwatywnego wysłać do marszałka deputacyą 

i poleceniem wypowiedzenia uczuć konserwatywnćj lud 
mści, która stojąc w czasie ostatniej walki wyborczéj

Ï
iewzruszenie przy marszałku, liczy na jego sta- 
iść i jego słowo i ma niezłomną nadzieję, iż potrafi 
przeć się rewolucyjnym wichrzeniom. O zamiarach 
»publikańskićj większości izby deputowanych nie ma 
Izisiaj żadnćj wątpliwości. Jak przedtém tak i teraz 

i ¡omaga się, by marszałek bądź uległ woli większości, 
I ądź ustąpił. Przewodniczący różnych frakcyi lewicy 

, ¡by deputowanych zgromadzili się onegdaj i postanowili 
‘ lołożyć wszystkich starań, aby przez zatwierdzenie już 

» dzisiejszém posiedzeniu wyborów połowy deputowa- 
P^iych uprawnić izbę do stanowienia prawomocnych uchwał 

ik, by we czwartek można zainterpelować nowy a ewen- 
_aalnie dotychczasowy gabinet.

Ostatnie wybory do rad departamentalnych wypadły, 
lile wiadomym jest ich rezultat, pomyślnie dla republi

republikanów, 511 na konserwatywn^efi, w 84 
i>3j izach będą potrzebne ściślejsze wybory. Republikanie

rskali dotychczas 107 miejsc.
del We Włoszech spodziewają się dymisyi kilku mini- 
ltzhrów zaraz po zebraniu parlamentu. Co jest tego po­
rodem, nie wiadomo na pewne, opozypya jest bezsilna,

»wód więc leżeć musi w rozdwojeniu panującćm w 
poli ironnictwie rządowćm albo w samym rządzie. Między 

tezesem rady a ministrem robót zachodzą spory o 
inwencyą kolei żelaznych. Głoszą, że cały gabinet 

™»da się do dymisyi, według innych, tylko niektórzy mi- 
Btrowie ustąpią. Położenie zresztą zmienia się co 

mi(.¡ień. Do Koeln. Z tg. piszą z Rzymu: „Przykrzej- 
iito ego peryodu niż ubiegłe lato jeszęze nie przechodziło 
e ol 'ólestwo włoskie. Był to peryod /wewnętrznćj bezsil- 
;'“J Èci, zupełnego zdyskredytowania wszystkich stronnictw, 
*’"! ióre kiedykolwiek były u steru rządu, peryod wahania się 
[jj polityce wewnętrznej, podejrzywány przez zagranicę, 
Kr. rcyczóm całe publiczne życie przepełnione nędz nem i, 

5607 ilnemi nienawiści osobistemi kłótniami. Rząd trzyma 
H i i zaledwo a większość izby zagrożona rozkładem.

Niepowodzeniom tureckim nie ma końca. Wedle 
1—'ywatnych depesz do dzienników angielskich poniosły 
"zyBojska tureckie w Armenii nową klęskę. Dnia 2 b. m.

■ tak donosi z Erzerum korespondent Daily T e - 
Wroiigr. — uderzyli Rosyanie na pozycye tureckie na ca-NOWINY.

POWIEŚĆ

TURGENTE WA.

(Tłumaczenie z rosyjskiego.)

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 254.)

Z początku szła jak po grudzie, wkrótce się prze- 
ożywiła. Paklin nadzwyczajnie rozśmieszył staru- 

lów ną Gogola anegdotą o burmistrzu, który dostał 
do cerkwi pełnćj ludu — i pirogu, który, jak się

’.’fazało, był burmistrzem; śmiali się do łez. Śmiali 
7o zupełnie jednako, niesłychanie krzykliwie, a kończyli 
pn !dem i czerwonemi plamami, które na ich twarze

' stępowały. W ogóle zauważał Paklin, że na tego 
. baju ludzi urywki z Gogola działają silnie; ale że mu

Ipl )(iziło nie o bawienie staruszków, lecz o pokazanie ich 
11D to znajomym, zmienił więc baterye i poprowadził roz- 

tak, że rozgadali się na dobre. Tomaszek wydostał
¡®Pkazał gościom swą ulubioną, rzniętą z drzewa taba- 

na którćj można było kiedyś naliczyć trzydzieści 
jllu! ść osób w różnych pozach — wszystkie dawno się 

®rły, ale Tomaszek widział je, widział do tćj chwili,
177 i je policzyć i pokazywał. — „Patrzcie — mó- 

oto jeden przez okienko patrzy; patrzcie, głowę 
sunął“ — a miejsce to, które pokazywał, było tak 
Mfie, jak cały wierzch tabakierki. Potem zwrócił 

leg® £§ gości na wiszący nad głową jego obraz malowany 
ie/ienń farbami; przedstawiał myśliwego w profilu, pę- 

'ego jak strzała na bułanym koniu, także w profilu,
«-śniegiem pokrytej równinie. Myśliwy miał wysoką, 

„ baranią czapkę z niebieskim kutasem, czerkieskę

łój linii pod Erzerum a przełamawszy centrum tureckie, 
zmusili je do cofnięcia się. O tej walce telegrafują na­
stępnie do wiedeńskićj P r e s s e zTyfiisu: Na 6 batalio­
nów tureckich, stojących na trakcie prowadzącym z Batum 
do Erzerum u podnóża Damandaghu, na poludniowo-za- 
cbidnićj stronie Tortum, uderzyły kolumny rosyjskie, po­
suwające się z Olti ku Erzerum, i zmusiły je do od­
wrotu do Batum Turcy stracili wieli broni, koni i jeń­
ców. Kolumna rosyjska stoi w Bar, na północ Erzerum, 
od którego; oddaloną jest tylko mil sześć. Zadziwia, 
że o waźiićm tćm spotkaniu nie donoszą nic ofieyalnie 
ani z Petersburga ani z Carogrodu. Do M o r n i n g - 
Post telegrafują jedynie z Carogrodu pod dniem 6 bm., 
że Mukhtar pasza opuścił po miernym operze stanowi­
ska swe pod Deviboym i cofnął się do Erzinghan.

Wedle powyższych wiadomości stałyby już wojska 
rosyjskie niemal pod bramami Erzerumu. W jakim sta­
nie jest Erzerum, nie wiadomo. Przed dwoma miesiąca­
mi mówiono, że fortyfikacye tamtejsze są niesłychanie 
silne, .eraz znów donoszą, że Erzerum nie jest w stanie 
wytrzymać silniejszego natarcia.

Depesza carogrodzka do Pol. C o r. donosi, że w Caro- 
grodzie uwięziono na rozkaz w. wezyra wielu wysokich do­
stojników. Mówią o wykryciu spisku uknutego przez stron­
nictwo detronizowanego sułtana Murada. Do tego sa­
mego dziennika telegrafują z Białogrodu: Ruchy armii 
serbskićj ku granicy trwają nieprzerwanie; nie da się 
jednak ztąd wnosić o blizkićj akcyi Serbii. Idzie tu 
częściowo o zluzowanie stojących na granicy brygad mi- 
licyi. Zgromadzeni w Biatogrodzie przewó.lzcy powsta­
nia bośniackiego domagają się od rządu serbskiego mia­
nowania nowego dowódzcy.

Wiadomości urz^owe-
Rzecznik i notaryusz, radzca spfrawiedliwości Wocke w 

Środzie przeniesiony został do sądu .l,owlafowogo w Lesznie 
z przeznaczeniem mu na mieszkanie n lasta "schowy.

KorosjoiiiiW" Bsicnñilffl Poaiöo.
Z «»ad Prosny, 5 listopada.

(Rozporządzenie rządu rosyjskiego.)
Będąc wczoraj u sąsiada mojego po za granicznym

kordonem, ze zdumieniem dowiedziałem się od tegoż o 
cyrkularzu rozesłanym przez tamtejsze władze do wszy­
stkich obywatelskich domów, który jako curiosum z ga­
tunku iście rosyjskich ukazów, na znękany kraj polski 
gradem spadających, niniejszćm przesłać wam w kopii 
poczytuję sobie za obowiązek. Brzmi on jak następuje:

Wójt gminy Do
X. Wielmożnego właściciela dóbr

Z.
W wykonaniu powtórnie otrzymanego cyrkula- 

rza od Wgo Naczelnika powiatu .... z dnia 19/31 
października rb. i powołując się na odezwę swą z 
dnia 18/30 września r. b. mam honor powiadomić 
Wielmożnego Pana, że o wszystkich mających być u 
Wielm. Pana zebraniach i zjazdach w liczbie więcćj 
nad pięć osób Wielm. Pan obowiązanym jest dla u- 
niknięcia odpowiedzialności zameldować o tćm wpierw 
na dni sześć miejscowemu wójtowi gminy i starsze­
mu ziemskiemu strażnikowi z wymienieniem imion 
i nazwisk mających być u Wielm. Bana gości; wójt 
gminy i starszy ziemski strażnik obowiązani są za­
raz umyślnemi posłańcami donosić o tćm Wielm.

z wielbłądzićj sierci z aksamitnemi wyłogami, pas kuty, 
złocony a naszywana jedwabiem rękawiczka zatkniętą 
była za pas, na którym był zawieszony i kindżał z sre­
brną oprawą w czarnćj pochwie. W jednym ręku myśli­
wy ten, młody i dobrze zbudowany, trzymał ogromny 
róg z czerwonemi kutasami a w drugiej uzdeczkę i na- 
hajkę; wszystkie cztery kopyta konia wisiały w powie­
trzu a na każdćm z nich malarz starannie narysował 
podkowę, uwydatniwszy nawet gwoździe. „I uważcie — 
mówił Tomaszek, wskazując swym pulchniutkim palcem 
na cztery owalne piętna, namalowane na białćm tle po 
za kopytami koni — i ślady na śniegu, i tych nie po­
minął.“ Dla czego tych śladów było wszystkiego cztery 
a dalćj z tyłu nie było ani jednego — o tćm Tomaszek 
zamilczał. . .

— A przecież to — ja! — dodał po chwili, skro­
mnie się uśmiechając.

— Jakto? — zawołał Nieżdanow — pan byłeś 
myśliwym ?

— Byłem . .. lecz nie długo. Raz w największym 
pędzie spadłem z konia i stłukłem się. Femka natural­
nie wylękła się . . . i . . . zabroniła mi polowania. I od 
tćj chwili porzuciłem je.

— No, chwaliłeś się ty — przemówiła nagle Fem­
ka — to i ja mam się czćm pochwalić.

Z maluczkiego „bondrożura“ (bonheur du jour) — 
tak się nazywało stare biurko na maluczkich krzywych 
nóżkach z podejmującym się wierzchem, wsuwanym w 
biurko — dostała miniaturową akwarelę w bronzowych 
owalnych ramkach, przedstawiającą zupełnie nagie, czte­
roletnie dziecko z kołczanem z tyłu i niebieską wstążką 
na piersiach, próbujące końcem paluszka ostrza strzały. 
Dziecko było skurczone, troszkę zyzowate i uśmiechało 
się. Femka pokazała gościom akwarelę.

— To byłam ja . . . powiedziała.
— Pani?
— Tak, ja, kiedym była młodą. Do ś. p. ojca cho­

dził malarz Francuz, znakomity malarz! Otóż mnie wy­
malował na imieniny ojca. Och, jakiż dobry był ten 
Francuz! I później u nas bywał. Wejdzie, bywało — 
szurgnie nóżką — potćm zrobi nią dyg, dyg i rączkę

naczelnikowi powiatu i oczekiwać na jego w tym 
przedmiocie rozporządzenie

Załączające się przy niniejszćm pokwitowanie 
raczy Wny Pan podpisać i przez tegoż posłańca po­
wrócić mi takowe dla przedstawienia Wielmożnemu 
naczelnikowi.

Wójt gminy X. 
(podpis).

A co? czy nie prawda, że to wyborne, gdyby nie 
było zarazem i smutne!?! I to robią ci, co się za o- 
brońców południowych Słowiau głoszą! Czy nie dość im 
owćj pas/.portowćj grozy krępującej już i tak bardzo 
wolność, handel i swobodny ruch i obrot mieszkańców 
nieszczęśliwćj Kongresówki? Widocznie pragną każdego 
w domu jak w więzieniu zamknąć, aby się nawet ruszyć 
nie mógł. Widocznie boją się ruchawki, o którćj nikt 
nie myśli — ale że się boją, to nic dziwnego, bo wiado­
mo na kim zawsze czapka gore.

Dodać tu jeszcze winienem, o czćm mnie mój za- 
kordonowy sąsiad upewniał, iż równocześnie włościanie 
tamtejsi otrzymać mieli sekretne zlecenie pilnowania i 
dozorowania pańskich dworów, za co po uporaniu się z 
Turczynem ów rząd ojcowski obiecuje im znowu podaro­
wać po trzy morgi ziemi, nota bene, z łanów dworskich 
wydartćj.*)

♦) O tćm już z innego źródła donosiliśmy.
(Przyp. Red. Dzień. Pozn)

Lwów, 4 listopada.
(Enfant terrible Stańczyków. — Gadu gadu, stary dziadu. — 
Dwutygodnik Polski. — Wydział krajowy i przemysł do­

mowy. — P. Parżnicka).
fT.) Program partyi, tak zwanej krakowskiej, ob­

jawił się dopióro w całćj szczerości i jasności w piśmie 
posła większych własności powiatu krakowskiego p. Pa­
wła Popiela, wystósowanem do wyborców. Z podziwie- 
nia i poszanowania godną otwartością wyznaje ten za­
cny staruszek, że wszystko cośmy robili od lat stu ce­
lem odzyskania niepodległości, było głupstwem a nawet 
występkiem, zbrodnią. Uznajmy status quo w jakim 
się znajdujemy, poddajmy sie nieprzehłaganćj konieczno­
ści i brońmy tego stanu, konserwujmy, nie dążmy do 
żadnej zmiany, bo znowu z pod deszczu przyjdziemy 
pod rynę, i aby broń Boże znowu zbrodniarze jacy nie 
chcieli dążyć do niepodległości, zwiążmy się w silny o- 
bóz konserwatywno-moralny dla odpierania i pokonywa­
nia tych szalonych zakusów. A są takie zachcianki, 
powiada p. Popiel. Ot coś przebąkują o jakichś komi­
tetach bezpieczeństwa, o potrzebie, aby ludzie zacni i 
rozumni wzięli sprawę narodową w ręce, o jakimś ste­
rze spraw narodowych! A niech nas Bóg od tego ucho­
wa. To zapowiedź rewolucji, a przynajmnićj reformy, 
postępu. Nic nie robić, niczego niechcieć, konserwować 
to co jest, a raczej to czego nie ma, a może się car u- 
lituje i będzie znowu tak łaskaw dla Polaków jak jego 
poprzednik a imiennik.

Dla tego to klątwę rzucają panowie krakowscy na 
poetów, którzy prawili tyle o Polsce niepodległćj, którzy 
apoteozowali zbrodniarzy-męczeników narodowych, i bu­
dzili miłość ojczyzny i niepodległości; dla tego to potę­
piają ci panowie wszelki choćby trochę silniejszy objaw 
życia narodowego, gdziekoiwiekb ¡dź by on się objawił; 
dla tego to taką wzgardą są oni przejęci dla krzykliwe­
go i ruchliwego Lwowa; dla tego takićj opieki i takiego 
poparcia z ich strony doznaje delegacya milcząca, nic 
nie robiąca, a tylko konserwująca siebie i swoje krze­
sła!

A przecież kto zna tych panów krakowskich, kto 
sądzi ich postępowanie bez uprzedzenia, bez zawiści, 
musi przyznać, że to ludzie i zacui i światli i patryoci.

twą pocałuje, a odchodząc — własne paluszki pocałuje — 
ach, ach, I skłoni się na prawo — i na lewo i w tył
i naprzód. Bardzo dobry był Francuz.

Goście pochwalili jego robotę; Paklin znajdował na­
wet, że jest jeszcze pewne podobieństwo.

A Tomaszek zaraz zaczął mówić o teraźniejszych 
Francuzach i objawił przekonanie, że teraz, zapewne są 
strasznie złymi!... Dla czego to, Tomaszu Lauren- 
towiczu? — Ach panie, bo jakież to mają imiona! Na­
przykład? A oto naprzykład: Nożan — Sen — Lorran! 
to istny rozbójnik! Tomaszek był ciekaw, kto teraz w 
Paryżu panuje ! — Powiedzieli mu, że Napoleon. Zdaje 
się, że goto zdziwiło i zasmuciło. Jakżeż to może być? 
Takiego starca . . . zaczął mówić i zamilkł, obejrzawszy 
się pełen pomięszania. Tomaszek bardzo mało umiał po 
francuzku i Woltera czytał w tłumaczeniu (pod jego gło­
wami, w pilnie strzeżonem pudełku, spoczywał w ręko- 
piśmie Kandyd) — lecz wyrywały mu się wyrażenia jak 
np.: to, kochanie, fosparkie (fausse-parquet!) w znacze­
niu: to wątpliwe, z którego długo się śmiali, dopokąd 
mu przecież uczony Francuz nie wytłumaczył, że to 
stare parlamentarne wyrażenie, używane w jego kraju 
do r. 1789.

Ponieważ szła rozmowa o Francyi i Francuzach, 
Femka zatem postanowiła zapytać o pewną r ecz, którą 
miała na duszy. Chciała naprzód zwrócić się do Mar­
ketowa lecz miał strasznie minę zagniewaną; Sołomina 
chciała się następnie zapytać — ale nie! pomyślała — 
to prostak zapewne po francuzku nie umie. Zwróciła 
się więc do Nieżdanowa.

— Ach, panie drogi, chciałabym się jednej rzeczy 
od was dowiedzieć — wybacz mi pan. Oto mój kuzyn, 
Siła Samsonowicz, widocznie żartuje ze mnie staruszki 
i z mej babskićj niewiadomości.

— Więc cóż?
— A oto. Jeśli ktoś chce po francuzku zapytać: 

Co to takiego, czy powinien powiedzieć: „Kese kese ke- 
sela ?“

— Tak pani!
— A czy może tylko tyle powiedzieć: „Kese kese

la?“

Ten szanowny poseł, który w odezwie swćj do wy­
borców wylewa łzy nad głupotą naszych przodków, któ­
rzy chcieli zrzucić jarzmo i zgotowali noc listopadową; 
płacze zupełnie szczerze. Każde jego słowo w tej ode­
zwie tchnie czystą miłością ojczyzny i najszczersze we­
dle swego widzenia rzeczy narodowi swemu daje rady. 
Ale jakież to widzenie rzeczy? Ach! bo kogo wiek za­
mroczy, chyląc ku ziemi poradlone czoło, takie widzi 
świata koło, jakie tępemi zakreśla oczy!

Starzec po sobie sądzi naród cały. Zdaje mu się, 
że i naród to starzec nad grobem, któremu tylko spo­
koju potrzeba, aby mógł swobodnie rozmyślać nad prze­
szłością. Zdaje mu się, że naród bez ideału, bez wyż­
szego celu istnieć jest w stanie. Zdaje mu się, że na­
ród, gdyby od chwili swego politycznego upadku był 
pozostawał pod kierownictwem obozu konserwatywnego, 
istniałby jeszcze do dnia dzisiejszego nie zmoskwiczony 
i nie zniemczony, że istniałby jako naród polski!

Byłby się z pewnością przenarodowił, byłby się spo­
dlił, byłby znikczemniał, więc byłby upadł. Jeżeli tak 
nie jest — jeżeli dziś jeszcze pomimo stuletnićj niewoli 
nie zmarniał, zawdzięcza to właśnie owym głupcom po­
etom i zbrodniarzom spiskowcom, emigrantom, emisa- 
ryuszom i tak zwanym męczennikom.

Takie to szczere, takie naiwne, co pisze p. Paweł, 
a jednak takie wstrętne...

. . . Ludzie zagrzęzłszy na wygód mieliźnie, gorzćj 
umarłe niż umarłych kości, świecą dusz pruchnem po 
życia płaszczyźnie!

To nie Goszczyński ani Ujejski, ani Wincenty Pol, 
to autor psalmów przyszłości tak śpiewał wam i prze­
powiadał, że:

Grdy my&l zgasła, świat tej myśli zginie 
A na ruinach powstanie świat nowy.

Zostawmy jednak nieboszczyków w spokoju — a 
mówmy o żywych.

Przedewszystkićm o nowćm piśmie politycznćm, 
które tu pod tytułem: „Dwutygodnik Polski“ 
od 1 listopada poczęło wychodzić. Trudno i niegodzi 
się sądzić z pierwszego numeru, nowego zupełnie pisma, 
jakkolwiek ten pierwszy numer najlepsze rokuje nadzieje. 
Redakcya w słowie od siebie zapowiada, że wykluczając 
ze swego programu sprawy mniejszćj doniosłości a obcho­
dzące tylko poszczególne dzielnice Polski, będzie się zaj­
mowała sprawami ważniejszemi, bezpośrednio związane- 
mi z egzystencyą polityczną ziem polskich i z przyszło­
ścią całego narodu polskiego. Redakcya wzywa do u- 
działu w swem piśmie wszystkich ludzi myślących o 
lepszćj przyszłości narodu i pracujących nad jój zbudo­
waniem. Widzicie z tego, że to nie organ „konserwaty­
stów moralnych“, to tćż wszystkie niemal artykuły z tego 
pierwszego numeru Dwutygodnika skierowane 
przeciw obozowi Czasu, Przeglądu Polskiego 
i idącej podług wskazówek tego obozu delegacyi wie­
deńskićj.

Prócz artykułu od Redakcyi mamy w tym numerze 
dobrze napisany artykuł o delegacyi w Wiedniu, potę­
piający silnie a słusznie wadliwą i szkodliwą jej politykę. 
Dalej żywą korespodencyą z Warszawy i z Krakowa, po­
święconą prawie wyłącznie panom Stańczykom i ich tar- 
tuferyi patryotycznćj, a wreszcie starannie zestawiony 
przegląd polityczny.

Starać się należy, aby D w u t y g o d n i k jak naj- 
bardzićj mógł być rozpowszechniony, bo może być sku- 
tecznćm antidotem przeciw truciźnie szerzonćj przez 
Stańczyków.

Wiadomo, że sejm ostatni postanowił zająć się 
szczerze sprawą przemysłu drobnego, który niegdyś kwitł 
u nas a za czasów austryackich zupełnie prawie pod- 
upadł. Jakie są po temu materyały w naszym kraju, 
świadczy wystawa ostatnia. Otóż Wydział krajowy ukon­
stytuował w myśl uchwały sejmowśj komitet osobny,

— Może.
— A po prostu: Kese la?
— I tak może.
— I zawsze będzie to wszystko jedno?
— Tak!
Femka zamyśliła się i ręką machnęła.
—- No, Siłuszka, przemówiła wreszcie, miałeś racyą 

a ja nie miałam. Ale ci Francuzi: szalony naród.
Paklin zaczął prosić staruszków, aby zaśpiewali ja- 

kibądź romansik. Oboje się rozśmiali i zdziwili, zkąd 
mu przyszła podobna myśl; zgodzili się wszakże prędko 
pod tym jednak warunkiem, żeby Snandula usiadła do 
fortepianu i akompaniowała im a wie już, jak. W jednym 
rogu sali ukazał się maleńki fortepian, którego nikt do­
tąd z gości nie spostrzegł. Snandula usiadła i wzięła 
kilka akordów. Takich bezdźwięcznych, głuchych, dre­
wnianych tonów Nieżdanow w życiu nie słyszał, ale sta­
ruszkowie wkrótce zaśpiewali:

Czyż bogi serce na to daty, 
zaczął Tomaszek —

Serce zdolne czuć i kochać,
By z miłości smutki wiały,
By wci^ż cierpieć i wciąż szlochać?

Czyż uczucie namiętności 
odpowiadała Femka —

Bez bólu, cierpień, przykrości 
Na całym świecie istnieje gdzie?...
Nigdzie, nigdzie, och nigdzie!

podchwycił Tomaszek —
Nigdzie, nigdzie, och nigdzie!

powtórzyła to Femka; —
Z niem boleści okrutne 
Wszędzie, wszędzie, wszędzie!

prześpiewali razem —
Wszędzie, wszędzie, wszędzie!

wyciągnął sam Tomaszek —
— Brawo — krzyknął Paklin — to pierwszy ku­

plet; a drugi?
— I owszem — odpowiedział Tomaszek — tylko,



którego zadaniem jest: ułożyć projekt stałego opiekowa­
nia się rękodziełami i przemysłem domowym, zbadać dzi­
siejszy stan tego przemysłu i pośredniczyć między rzą­
dem a interesentami, czuwać nad istniejącemi już i po- 
wstającemi szkołami przemysłowemi, robić Wydziałowi 
krajowemu wnioski względem użycia na ten cel przezna­
czonych przez sejm funduszów itd. Członkami tego ko­
mitetu pod przewodnictwem marszałka krajowego zamia­
nowano pp.: Włodzimirza hr. Dzieduszyckiego, członka 
Wydziału krajowego, Józefa Wereszczyńskiego, członka 
izby handlowćj Schellenberga, inspektora kolei Wierzbi­
ckiego, radcę namie tnictwa Orleckiego, wiceprezydenta 
miasta Krakowa Weigla, założyciela muzeum krako­
wskiego Adryana Baranieckiego i urzędnika Wydziału 
krajowego Tadeusza Piłata.

Tak zwanych Zaduszek nie obchodzono w tym roku 
z taką jak w latach ostatnich okazałością. Obcy ten 
choć piękny zwyczaj może także się nie przyjął, może 
wychodzi z mody? U pamiątkowego dębowego krzyża 
śpiewano jak zwykle pieśni religijno-patryotyczne.

W końcu jeszcze jeden szczegół. Od dwóch tygodni 
prawie występuje na naszćj scenie p. Parżnicka, do nie­
dawna ozdoba waszego towarzystwa dramatycznego, a ja 
ani wspomniałem o nićj. Teraz więc to robię i na tćm 
miejscu wraz z całą naszą publicznością przyklaskuję 
artystce, którą radbym, aby Lwów mógł zatrzymać. — 
Wnosząc z dotychczasowych występów, zdaje się, że ar­
tystka ta mogłaby w wielu rolach, mianowicie w kome- 
dyi tak zwanój salonowćj, zastąpić nam p. Nowakowską, 
która z niewiadomych mi powodów ustąpiła ze sceny. 
Zabraliście nam także p. Woleńską, wzmocnienie więc 
personału mianowicie kobiecego, jest niezbędnie potrze- 
bnóm i nie wątpię, że dyrekcya będzie się starała zatrzy­
mać p. Parżniką na scenie lwowskićj.

Z teatru wojny.
X nad Dunaju.

Wiadomość podana przez wiedeńską Pol. Corr. 
o organizowaniu w sekrecie armii rosyjskiej z 70,000 
żołnierza, która przed zimą jeszcze ma przeprawić się 
przez Bałkany i wkroczyć do Rumelii, na wielkie w o- 
góle napotyka niedowierzanie. Sprawozdawca wojskowy 
P r e s s e nie godząc się na taką wyprawę, która byłaby 
jeno ponowieniem planu rozpoczętego w lipcu wyprawą 
jenerała Hurki, a sparaliżowanego porażkami Rosyan 
pod Plewną, zastanawia się nad trudnościami, jakie spot­
kałyby armią 70tysięczną w jćj samoistnem po za 
Bałkanami położeniu. Naprzód spotkałaby się z tru­
dnościami szybkiego naprzód posuwania a to z powodu 
dróg popsutych. Dalszą trudność stanowiłaby obecna po­
ra roku. Wprawdzie na południe Bałkanów zima jest 
łagodniejszą niż w Bułgaryi, a działania pod Adryano- 
polem łatwiejsze niż w bagnach na zachód Sistowy. W 
każdym razie jednak działania musiałyby się przewle­
kać, opóźniać, a jak Turcy.z takich okoliczności umieją 
korzystać, dowiodły tego fortyfikacye Osmana pod Ple­
wną. Tak więc Reuf pasza mógłby stawić opór pod A- 
dryanopolem, a taki opór robi bardzo wątpliwćm szyb­
kie ukończenie kampanii. Ważniejszym jeszcze wzglę­
dem jest kwestya posiłków i dostaw dla tej armii na 
południu Bałkanów działającej. Sztab rosyjski ostatnie- 
mi czasy przekonał się kilkakrotnie jak trudne może być 
zaopatrzenie w żywność armii w Bułgaryi. O ileż to 
będzie trudniejsze, gdy śnieg zasypie przejścia przez 
Bałkany! Wprawdzie doliny Tundży i Marici są bardzo 
żyzne i od przyrody uposażone, ale to w czasach po­
koju, nie zaś dziś, kiedy mieszkańcy pouciekali i rozbie­
gli się na wszystkie strony, gdy wsie cale w zgliszczach 
a zasiewy zniszczone. Ponowienie wyprawy jenerała 
Hurki w tój chwili może w tym nawet razie nie dopro­
wadzić do zamierzonego celu, jeżeli Reuf pasza chociaż 
jako tako przygotował się do zaciętego oporu między 
Kazanlikiem a Adryanopolem.

Trudno nie pisać się na uwagi pomienionego dzien­
nika, który niezawodnie życzy jak najlepićj Rosyi. Z Ka- 
zanliku do Adryanopola na Eski-Sagrę, Karabunar, Hir- 
menly, Mustafa-Paszę liczą około 25 mil. Wszystkie te 
punkta i cała droga muszą być obsadzone i zabezpieczo­
ne garnizonami. Adryanopol jest to miasto wielkie, li­
czące około 200 tysięcy ludności i ufortyfikowane. — 
Co warte owe są szańce, nie wiemy, ale uwzględnić je na­
leży, bo w każdym razie wzięcie ich będzie nie łatwem. 
Gdyby zaś Porta nawet po wzięciu Adryanopola nie 
chciała jeszcze natychmiast zawrzeć pokoju (tak było w 
roku 1829), trzebaby go szukać w Carogrodzie, zostawi­
wszy silny garnizon w Adryanopolu, którego ludność 
jest jedną z najfanatyczniejszych w Turcyi. Z Adrya­
nopolu do Carogrodu liczą trzydzieści kilka mil. Czćm 
zaś jest Carogród jako punkt obronny i jakich sił jego

Snandulo Somsonówno, gdzież tryl? po moim wierszyku 
potrzebny tryl.

— Zaraz — odpowiedziała Snandula — będzie tryl.
Tomaszek znów zaczął:

Czyż ten, co mocno kochał,
Co nosił miłość w swej duszy,
Nie jęczał i nie szlochał 
1 nie doznawał mąk, katuszy?

A po nim Femka:
I serce w bólach orkanie 
(linie jak łódź w oceanie —
Ach, po cóż człeku dane?

— „Na nieszczęście, na nieszczęście, na nieszczę, 
ście“ — zawołał Tomaszek — i zaczekał, ażeby dać 
czas Snanduli na odegranie trylu.

Snandula zagrała.
•— „Na nieszczęście, na nieszczęście, na nieszczę­

ście“ — powtórzyła Femka.
I oboje razem:

Weźcie więc bogi serce 
Napowrót — napowrót!
Napowrót — napowrót!

1 znów zakończył wszystko to tryl.
— Brawo 1 brawo 1 — zawołali wszyscy, z wyjątkiem 

Markelowa, i nawet oklaski dali.
Czy czują oni — pomyślał sobie Niezdanow, jak 

tylko umilkły oklaski — że grają rolę. .. błaznów? 
Być może, że nie; a może i czują, ale myślą: cóż za 
nieszczęście? przecież nikomu nic złego nie robimy. Owszćm 
sprawiamy przyjemność. — I dobrze się zastanowiwszy, 
mają racyą, stokroć racyą.

Pod wpływem tych myśli zaczął im prawić komple- 
menta, w odpowiedzi na które z lekka tylko powsta­
wali, nie porzucając swych krzeseł. Ale w tę chwilę z 
sąsiedniego pokoju, zapewne z sypialnego czy kobiecego, 
gdzie dawno już słychać było szept i szelest, nagle wy­
biegła karlica Pufka w towarzystwie niańki Wasilewny. 
Pufka zaczęła piszczeć i krzywić się; a niańka to jej 
perswadowała — to znów więcćj jeszcze drażniła.

zdobycie wymaga, wiadomo z historyi wojny w roku 
1828—29 przez feldmarszałka Moltke’go opisanćj.

Z Bukaresztu piszą do augsb. A 11 g. Z t g. dnia 
31 b. m.:

Dzisiaj przed południem przedsięwzięły wojska ru­
muńskie rozlokowane pod komendą pułkownika Slani- 
ceano, między Widyniem a Iskerem rekonesans w kie­
runku Wadynu, gdzie oszańcowali się Turcy. Wadyn 
leży między Korabią a Rachową na prawym brzegu Du­
naju w pobliżu góry Wartesti. Pozycye tureckie skła­
dały się z reduty i dwóch szańców skrzydłowych. Za­
łoga miała składać się wyłącznie z nizamów, skutkiem 
czego należało się było przygotować na zacięty opór, tą 
rażą jednak szczęście sprzyjało Rumunom. Po krótkiem 
bombardowaniu zapaliły się koszary tureckie, a wkrótce 
potem wyleciał w powietrze magazyn z prochem, poczóm 
Turcy wycofali się z reduty, którą obsadziły dwie kom­
panie rumuńskie. Nieprzyjaciel cofnął się różnemi wą­
wozami w kierunku Rachowy. Walka trwała trzy go­
dziny; straty Rumunów nie są zbyt znaczne, natomiast 
mieli ponieść Turcy skutkiem wybuchu prochu dotkliwe 
straty; ranni ich dostali się do niewoli. Naturalną jest 
rzeczą, iż po eksplozyi prochu, skutkiem czego reduta 
została uszkodzoną, nic innego nie pozostało komen­
dantowi Wadinu jak cofnąć się z stanowisk, których o- 
brona w obec przeważającego nieprzyjaciela była niemal 
niepodobną.

Wczoraj wieczorem nadszedł tutaj pierwszy trans­
port rannych, w liczbie 200, w nieszczęśliwym dla Ru­
munów szturmie na redutę Plewnę dnia 19 bież. mieś. 
Trzydziestu z nich pomieszczono w lazarecie urządzonym 
przez Anglików, resztę w barakach księźnćj Elżbiety i 
w wielkim lazarecie. Ranni ci wyglądają okropnie; są 
dosłownie oblepieni błotem i brudem. Wielu z nich od 
dwóch przeszło miesięcy nie tylko nie rozbierało się, 
lecz i nie myło, pod Plewną bowiem nie ma wody do 
picia, cóż dopióro mówić o wodzie do mycia. Nieszczę­
śliwi ci przerażające opowiadają rzeczy o cierpieniach 
żołnierzy rumuńskich. Całemi tygodniami stoją i sy­
piają w rowach napełnionych wodą i błotem. Pożywie­
nie ich jest liche, ciepłego ubrania brak ogromny. One- 
gdaj przybyło tutaj 37 wagonów z wojskiem rosyjskićm 
a wczoraj 30 wagonów; wojsko to udało się bezzwło­
cznie do Frateszti. W nocy z poniedziałku na wtorek 
przybyło z przeciwnego kierunku 54 wagonów z ran­
nymi. Po krótkim odpoczynku rannych tych powie­
ziono dalćj do Rosyi.

Według telegramu z Bukaresztu miał car niedawno 
podczas bankietu, na który zaproszono kilku obcych woj­
skowych attaches, odezwać się do swych gości: 
nowie! Nie szukaliśmy czynnego sprzymierzeńca 
dnak znaleźliśmy go. Sprzymierzeńcem tym jest z ' 
po której spodziewamy się na pewne wielkich lwh 
Sprzymierzeniec Turcyi — lato, nie mogło Porcie wy­
świadczyć takich usług. Spodziewam się, panowie, że z 
pomocą tego sprzymierzeńca zdołamy wkrólce wojnę u- 
kończyć i że wszyscy na przyszłą wiosnę będziemy mogli 
wrócić do ojczyzny? •

pod Plewny.
Wiedeński korespondent Ti mesa dowiaduje się z 

najwiarogodniejszego źródła, że Rumuni ponieśli po nie­
fortunnym d. 19 zm. szturmie na redutę Grywicę nową 
znaczną klęskę. Wojska rumuńskie są zupełnie zdemo­
ralizowane i grożą rokoszem, gdyby jeszcze raz wysiano 
je na stracone stanowisko.

Do Standarda telegrafują z Carogrodu: Mehe- 
med Ali pasza otrzymał naczelne dowództwo nad woj­
skiem w Orkanie. Szefket pasza cofnął się do Orhanie 
nie stawiwszy ani na jednym punkcie silniejszego oporu 
nadciągającym Rosyanom.

Z Sistowy telegrafują do P r e s s e pod dniem 4-go 
b. m.: Korpus jenerała Hurki wysyła na wszystkie stro­
ny rekonesanse. Kolumna posuwająca się traktem zofij- 
skim dotarła na cztery mile od Orhanie i stanęła w do­
linie Małego Iskeru. Wysłana na zachód kawalerya za­
graża Wrazie, gdzie znajdują się dwa bataliony pod do­
wództwem Czerkiesa Hassana paszy.

Oficyalny telegram z Bogotu pod dniem 5 bm.: 
Wczoraj objeżdżał car Aleksander tureckie stanowiska 
po tamtćj stronie rzeki Wid; wojsko witało cara z za­
pałem. Tetewen został zajęty przez adjutanta przybo­
cznego, pułkownika Orłowa. Szturm kosztował nas tylko 
1 zabitego, 4 rannych i 14 kontuzyonowanych. Szturmem 
zdobyliśmy jedną redutę dominującą nad innemi; resztę 
fortów opuścili Turcy bez walki. Turcy umknęli do 
Karłowa i Orhanie. Liczyli 600 żołnierzy piechoty re­
gularnej, 150 kawaleryi a stracili 100 w zabitych. — 
Rannych uprowadzili z sobą.

Z Petersburga nadsełają następujące biuletyny o o- 
statnich wypadkach pod Plewną:

Z Bogotu, dnia 2 listopada. Jenerał Karcow do­

Markelow, który już dawno okazywał wielkie znie­
cierpliwienie — (Sołomin coraz więcej jeno się uśmie­
chał) — zwrócił się do Tomaszka.

— Nie spodziewałem się tego po panu — zaczął 
zwykłym sobie ostrym tonem — że pan mając wy­
kształcony umysł — słyszałem przecież, że jesteś 
wielbicielem Woltera, możesz bawić się tćm, co może 
być tylko przedmiotem litości — to jest: kalectwem. 
Lecz w tóm przyszła mu na myśl siostra Paklina — i 
ugryzł się w język — a Tomaszek się poczerwieniał, 
poprawił kołpak na głowie i zamruczał: „Tak, tak. . . 
ale przecież to nie ja .. . ona sama“ — Pufka zaś rzu­
ciła się na Markełowa.

— Zkąd ci przyszło do głowy — zapiszczała krta­
niowym głosem — naszemu państwu ubliżać? Mnie u- 
bogą przytulili, przyjęli do siebie — karmią, poją — czy 
tobie zazdrość! widocznie oko twe pożąda cudzego Chle­
ba? I zkąd się wziął ten brudny, paskudny, nudny, z 
wąsami jak u pająka? I Pufka pokazała swemi tłustemi, 
krótkiemi palcami, jakie Markełow ma wąsy. Wasile- 
wna rozśmiała się, otwierając na rozsież usta, a w są­
siednim pokoju dał się też słyszeć śmiech.

— Naturalnie, nie potępiam pana — mówił Mar- 
Zkełow do Tomaszka, szlachetną jest rzeczą ubogich i 
kaleki przytulać do siebie. Ale pozwól pan zauważyć, 
że żyć w dostatkach, opływać we wszystko jak pączek 
w' maśle, nikomu nie szkodzić, lecz palcem nie ruszyć 
dla cudzego dobra — nie znaczy to jeszcze być dobrym; 
ja przynajmniej, szczerze wyznaję, do takiej dobroci ża- 
dnćj wagi nie przywięzujęl

Zaledwie to wyrzekł, Pufka w przerażający sposób 
zapiszczała; nie zrozumiała wprawdzie* nic z tego, co 
powiedział, czuła tylko, że ten „brudas“ kłóci się, 
a jak śmie to robić? Wasilewna coś także pod nosem 
zamruczała, a Tomaszek złożył ręce na piersiach i zer­
wawszy się, do swój żony prawie łkająco powiedział:

— Femko, gołąbko, słyszysz, co pan ten mówi? 
My oboje grzesznicy, ladaco, faryzeusze... opływamy 
jak pączek w maśle, oh! oh! oh! Trzeba nas wypędzić

niósł, że Tetewen zdobyty został szturmem. Było tam 
7 wielkich i 3 mniejszych fortytikacyi. Turcy pozosta­
wili na miejscu przeszło 100 trupów, nasze straty zupełnie 
nieznaczne. Szczególniej odznaczyli się major wielkołu- 
ckiego pułku Beamer i sztabs-kapitan staroengermanlandz- 
kiego pułku Jakowlew, który pierwszy na czele swój ro­
ty wkroczył do reduty. Zdobyte zostały wielkie zapasy 
żywności, i narzędzi szańcowych, ładunków i wiele by­
dła. Wczoraj głównodowodzący oglądał nasze fortyfika­
cye pod Dolnym-Dubnikiem, z których Turcy cofnęli 
się w nocy ku Plewnie, spostrzegłszy zbliżające się w d. 
31 października wieczorem wojska nasze. Tym sposo­
bem ten ważny punkt został zdobyty bez strzału. Woj­
ska nasze zbliżyły się wczoraj jeszcze o 2 wiorsty poza 
Dolny-Dubnik ku Plewnie i fortyfikują się tu również 
i na nowych pozycyach w kierunku Orhanie. Nasza pie­
chota zajęła Łukowicę. Kawałeryę posunęliśmy jeszcze 
bardziój naprzód. Szefket pasza cofnął się bez boju w 
kierunku Orhanie.

ZIEMIE POLSKIE.

bów kraju 
wców. A pytań 
względem na tój 
powszechnie, a jt 
prosperuje w n; 
tet Ho spraw włc 
wki w Petersburgu 
zarządu kancelaryi 
gresówki ani śladu n

w Zwyczajny pobór wojska w Kongresówce rozpo­
czyna się w dniu 13 bm. a ma być ukończony w dniu 
11 grudnia.

Rodzina Gromeki, byłego gubernatora siedleckiego, 
znanego apostola prawosławia pomiędzy nieszczęśliwymi 
Unitami na Podlasiu, srodze oburzona na dzienuiki pol­
skie i niektóre rosyjskie, że niesprawiedliwie oceniły dzia­
łalność urzędową i charakter jego. Wyraz tego obu­
rzenia daje w G o ł o s i e niejaki p Kryżanowski, zięć 
Gromeki, i poświęca obszerny artykuł obronie charakteru 
swego teścia. Na dowód, jak bezinteresownie Gromeka 
służył Rosyi, p. Kryżanowski podaje, że w ciągu dziesię­
ciu lat nie całych, przez które urzędował w Kongre­
sówce, otrzymał tylko: 1) na własność majorat w 
kieleckićj gubernii, z którego dochód roczny obliczony 
na 750 rubli srebrnych, 2) dalćj nagrodę pieniężną w ilo­
ści dziesięciu tysięcy rubli, 3) pozwolono mu kupić z 
rozpłatą szacunku kupna przez lat 25 majątek podu­
chowny pod Białą, rozległości 170 morgów i 4) że otrzy­
mał emeryturę do urzędu gubernatora przywiązaną — a 
jeśli się nie mylimy, 6000 rubli rocznie. Oprócz więc 
wysokiej pensyi apostoł ten wycisnął ze skarbu Kon­
gresówki przeszło 40 tysięcy rubli, nie licząc emerytury, 
którą po śmierci jego żona i dzieci nieletnie pobie­
rają — a to się wedle p. Kryżanowskiego nazywa bez- 
interesownóm poświęceniem dla służby państwa. — 
Na takich to ludzi i w taki sposób trwonią się fundu­
sze i zasoby polskie, bo Gromeka jest zaledwie jednym 
z tysiącznych, co Polskę ssał. Byłoby ciekawą rzeczą 

— -Oieć sie, ile od r. 1864 t. j. od ery tak zwanych 
igresówce, rozdrapali reformatorowie jój 
7 tego możnaby poznać, ile to zaso- 

~*iarn' uo na Up0Sa2enie jeg0 prześlado- 
. czy choć Rosya pod jakimbądź 
arce zyskała? Że nic, wiadomo 
system wprowadzony w r. 186 i 
. — I teraz znów komi-
ich i w ogóle spraw Kongresó- 

isiono i sprawy te wcielono do 
Z samorządu zatem Kon- 

'ło.

NIEMO i.
w Berlin, 6 listopada. Na dzisiejsze!.. ,__ „¿e-

niu Izby deputowanych załatwiono się najpierw z trze- 
ciem czytaniem etatu dodatkowego, przy której to oko­
liczności dep. Eberty zwracając uwagę Izby na budowę 
więzienia śledczego pod Berlinem, ostrzegał przed jedno- 
stronnćm przeprowadzaniem systemu więzień odosobnio­
nych i zainterpelował rząd, czy w nowym gmachu wię­
ziennym będą wystarczające lokale do ludzkiego obcho­
dzenia się z więźniami znajdującymi się w śledztwie. 
Komisarz rządowy, tajny radzca Starkę odpowiedział na 
to, że plan budującego się gmachu więziennego zrobio­
nym jest odpowiednio do praw karnych dla cesarstwa. 
Deputowany Windthorst z Meppen wyraził następnie ży­
czenie, aby więźniowie znajdujący się w więzieniu śled- 
czórn, a mianowicie uwięzieni duchowni traktowani byli 
jak najłagodniej. Izba przyjęła po krótkiej tej dyskusyi 
etat dodatkowy w trzecióm czytaniu i przystąpiła ¡do 
drugiego czytania etatu monarchii.

Bez dyskusyi przyjęto etaty administracyi loteryi, 
mennicy, drukarni państwowej i urzędu zajmującego się 
zbiorem praw. Przy etacie instytutu handlu morskiego 
zapytał dep. Uhlendorf, dla czego zapasy zboża w byd­
goskich młynach mimo zmniejszenia się odbytu, powię­
kszone zostały. Tajnyg radzca Pahl odpowiedział na to, 
że miesięczne mielenie 25,000 centnarów pszenicy i 15,000 
centnarów żyta wymaga znacznych zapasów zboża, a co 
się tyczy tego, że zapasy te są czasami większe, czasami

na ulicę, dać miotłę w rękę, abyśmy na życie zarabiali, 
c-ho-ho.

Usłyszawszy to Pufka, jeszcze mocniej zapiszczała, 
Femka marsem spojrzała, przygryzła usta i już powie­
trza w płuca zaczerpnęła, by mocno uderzyć — ,,prze­
krzyczeć.“

Słowem, Bóg wie, czemby się to było skończyło, 
gdyby się Pakliu nie wmięszał.

— Cóż to, zastanówcie się — zawołał mocno, roz- 
machując rękoma i głośno się śmiejąc — czyż wam nie 
wstyd? Pan Markełow cliciał zażartować, a że ma mi­
nę poważną — to zdawało się wam, że na seryo mówi, 
i uwierzyliście temu. No! dość tego! Eufemio Pawłó- 
wno, gołąbko, chcemy zaraz odejść, więc wiesz pani co? 
oto — na pożegnanie postaw nam kabałę — pani maj­
ster na to. Siostro, przynieś karty.

Femka spojrzała na swego męża, który już zupełnie 
był. spokojny, i sama się tóż uspokoiła.

— Karty, karty... zawołała — ale, fjuż dobrze 
nie. umiem, mój ojczulku, zapomniałam; dawno już kart 
nie miałam w ręku.

A w tój chwili odbierała od Snanduli talią jakichś 
starożytnych, niezwyczajnych kart.

— Komuż kabałę połdżyć?
— Wszystkim — podchwycił Paklin — a w duchu 

pomyślał: jaka to ruchliwa ta staruszka ... rozkosz 1 — 
Wszystkim, babuniu, wszystkim — dodał głośno. — 
Rozpowiedz nam nasze losy; jaki nasz charakter, jaka 
nasza przyszłość . .. wszystko rozpowiedz 1

Femka zaczęła rozkładać karty, lecz nagle rzuciła 
całą talią.

— Ach po cóż mam kłaść kabałę — zawołała — i 
bez tego znam każdego z was charakter. A jaki kto ma 
charakter, taki i los mieć będzie. Oto ten (wskazała na 
Sołomina) zimny człowiek, stały; oto ten (tu pogroziła 
Markełowowi) gorący, zawadyacki człowiek. (Pufka po­
kazała mu język.) Tobie (spojrzała na Paklina) i mó­
wić nie potrzeba, sam znasz się najlepićj: wietrznik. 
A ten... wskazała na Nieżdanowa i zatrzymała się.

mniejsze, to płynie to z natury interesu. Przy etacie B «-o« 
fabrykę porcelany wnosi dep. dr. Cohn, aby chemie^ «bit 
techniczną stacyą doświadczalną, którą rząd założyć & .,•» 
mierzą dla rozwoju garncarskiego przemysłu, połączyć ' Lo 
akademią przemysłową a nie z fabryką porcelany. Dem,* 0D s 
towany Heeremann, Cremer i Virchow wystąpili pr? Jj), 
tóm z różnemi życzeniami co do, organizacyi fabryki pOrJ ¡¿too 
celany, które wszystkie przyrzekł uwzględnić rządOtt" L | 
komisarz, tajny radzca Liiders prosząc Izbę, o odrzuceni Jo’ s 
wniosku dep. Cohna. Dłuższa wywiązała się następy. ¿tu 
dyskusya nad pozycyą na Reichs i Staatsanzej. »tek 
gera. Deputowauy Richter z Hagen poparty prze» ,do 
wielu deputowanych wyraził mianowicie życzenie, 8|,t ;eDe 
dziennik urzędowy nie ograniczał się na samem podawaj ¿u : 
niu wedle stenograficznych zapisków mów ministrów w». . urz 
powiedzianych w sejmie, ale podawał całkowite sprawi. reg° 
zdania z obrad parlamentarnych. Równocześnie zacze, »ni * 1 
piono stanowisko redaktora Staatsanzeigera ujął 
który zasłonięty charakterem urzędowym używa zbyt ¡now 
wielkiój opieki rządu. Z wielu stron odezwały się , W 
grona deputowanych głosy, aby albo zmienić ten stosu, oowo' 
nek, albo tóż całą część nieurzędową wyrzucić z Staat^Trze 
anzeigera. Komisarz rządowy Kurowski odpowiadają # i 
na powyższe reklamacye oświadczył, że redaktor S ta ats- i#u ! 
anzeigera w czasie swego 20-letniego redaktorsfwj dym 
trzy razy tylko korzystał z przywileju charakteru urz«. jowf 
dowego. Co się zaś tyczy ogłaszania samych mów aj. e ro: 
nisteryalnych w dzienniku urzędowym, to dzieje się (j ¡si, 
tylko w nader ważnych sprawach, ogłaszanie zaś całych fj^- 
obrad parlamentarnych wedle zapisków stenograficznych jadc 
narażałoby rząd na zbyt wielkie koszta. Z tego powoja jow, 
nie może rząd zadosyć uczynić życzeniom Izby. Dalsze pozo 
obrady toczyły się nad etatem biura ministerstwa pań- iącyc 
stwa. ¡une

Najważniejszą wiadomością, jaką nam dzisiaj p0(| cza 
pod tą rubryką zapisać należy, jest odrzucenie projektu nia i 
pożyczki przez budżetową komisyą. Odnośna uchwala 1st* 
komisyi brzmi jak następuje: „1) Pozycye zawarte « is p 
projekcie pożyczki, o ile takowe zawierają sumy uchwa- lie £ 
lone na rok 1878/79, zamieścić w ekstraordynaryum ¡ie u 
etatu. 2) Uchwałę nad pokryciem powstałych przez to rzei 
w etacie deficytów wstrzymać dopóty, dopóki nie bę. ¡esen 
dzie można dokładnie obliczyć wysokości potrzebnych istre 
nadzwyczajnych dodatków.“ Uchwala ta komisyi miała lliwc 
wywrzeć na koła ministerstwa skarbu nader przykre itgol 
wrażenie, a zwłaszcza, że wszystkie frakeye izby zgo- it ha 
dziły się na to, aby odrzucić projekt pożyczki. jenei

Na posiedzeniu komisyi wysadzonój do ordynacji I# ok 
drożnój, przewodniczący jój deput. Miquel oświadczył, że cnycł 
przedłożony projekt musi znacznym uledz zmianom i dla mier 
tego przyjście jego do skutku wielce jest wąptliwóm. Co I k 
do stanowiska różnych frakcyi Izby do pomienionego i nar 
projektu, to zdania są po większej części podzielone. J Ost 

Obra ły komisyjne Izby panów rozpoczną się z dniem doi 
8 listopada i potrwać mają aż do 25 bm., z którym to li re 
dniem rozpoczną się plenarne posiedzenia Izby panów.

Kreuz Z tg. wątpi, aby sejm mógł do końca bie­
żącego roku załatwić się z wszystkiemi swemi zadaniami, m 
dla czego przypuszcza, że zamknięcie sejmu będzie mo-tszoś 
gło nastąpić dopiero w miesiącu styczniu po zebrania 
się parlamentu, tak że obadwa ciała parlamentarne będą 
musiały przez niejakiś czas obradować równocześnie.

Frakeye Izby deputowanych w bieżącćj sesyi rozpa­
dają się jak następuje: stronnictwo narodowo-liberalne li 
czy 171 człnnuz... ‘-„m «7, postępowe 63, wolno-za-fcsiei
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jest opróżnionych.
Towarzystwo Bürgerverein w Magdeburgu po­ 1

stanowiło zwołać zebranie wyborców i zaprosić na nie |jeri
deputowanego z Magdeburga p. Sybla, aby na zebrania 
tóm uniewinnił się z stosunków swych z dr. Konitzerem ze”E 

W Sprawie ustawy szkólnój, której przyjście do sku-¡cju 
tku nie jest jeszcze zbyt bliskióm, zamieszcza dziennik 
lipski poświęcony sprawom wyższego szkolnictwa, ustęp j gr 
następujący: „Z braku wolności nie mogły się szkoły ’SW1 
swobodnie rozwinąć. Wielkie jest niebezpieczeństwo, ab; )jaz" 
na drodze prawnój nie stworzono stosunków, w którychbji jaj 
się niebawem przekonać musiano, że są przewrotnemi a /

bo’

zmienić ich nie byłoby można, boby miano z prawem di^g 
czynienia. Ustawa szkólna dla wyższych szkół nie jest 
wcale naglącą a byłaby nawet przedwczesną.“

F R A N C Y A.
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sww Paryż, 5 listopada. I Soleil podaje wiado­

mość, że p. Pouyer-Quertier powierzonćm zostało utwo |0 c 
rżenie nowego gabinetu. Gabinet ten miał się składać 
z następujących osób: Pouyer Quertier jako prezesa, se- tym 
natorów Delsol, Montgolfier, Wallon i Clement, Welcbe,z j 
ambasadora hr. de Vogué, jako ministra spraw zagrani;) 
cznych, i dotychczasowych ministrów spraw wewnętrznych i ¡y 0 
marynarki. Ponieważ jednak część tu wymienionych osó -tak

powiedz pani, bardzo pro lkóv— Cóż — przemówił 
szę, czćm ja jestem?

— Czćm pan jesteś — odpowiedziała przeciągły® e o 
głosem — biednym, pożałowania godnym człowiekiem I za

Nieżdanow zatrząsł się.
— Pożałowania godnym? Dla czegóż to?
— A tak; żal mi ciebie i tyle tylko.
— .Ale dla czego?
— I

W( 
na 
oti 
fab

Dla czego? Oko mi to mówi. Myślisz, źen#(),OC 
głupia? Jestem mędrsza od ciebie — choć masz ry/Jau? 
włosy. Żal mi ciebie... oto — co ci miałam powie-) o n
dzieć.

Wszyscy zamilkli, spojrzeli na siebie — i milczeli »có
— No bądźcie zdrowi, przyjaciele — wrzasnął zost 

klin. — Zasiedzieliśmy się u was i może się wam’*? 
przykrzyli. Panom tym czas już odejść, i ja z nimi pójdę Sę 
Bądźcie zdrowi. — Dzięki wam za waszą grzeczność 
uprzejmość. >

— Bądźcie zdrowi, bądźcie zdrowi — a zaehodćd się 
do nas i nie pogardzajcie nami — głosem jednym za0 Hen 
lali Tomaszek i Femka — a Tomaszek jak nie zaciągn’e i jc

— Mnohija leta, mnohija leta — mnohija...
— Mnohija, mnohija — zupełnie niespodziewani 

wrzasnął basem Kaliopycz, otwierając drzwi młody15 
ludziom.

I wszyscy czterej ocucili się na ulicy, przed p6 
tym domem — a za oknami rozlegał się piskliwy g*03 
Putki:

— Głupcy — głupcy 1...
Paklin głośno się rozśmiał, lecz nikt mu nie wtop 

rował. j
Markełow spojrzał nawet kolejno na wszystkich ' 

jakby wyczekując, czy nie usłyszy wyrazów niezado" ?ka 
lenia.

Tjlko Sołomin uśn iechał się wedle zwyczaju,
(Ciąg dalszy nastąpi.)
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cwanych sobie tek przyjąć nie chiała, — przeto się 
pbiuacya ta rozbiła. Następnie podano inną kombi- 
.»ą, wedle której senator Berenger z umiarkowanego 
go centrum miał objąć w nowym gabinecie prezeso­

wo, senator hr. de Saint Vallier tekę spraw zagrani­
ach, Leon Renault tekę spraw wewnętrznych, Wad- 
¿toa oświecenia, Freycinet, senator i przyjaciel Garn­
cy, tekę robót publicznych. Lecz kombinacya ta nie 
.¿o się utrzymała i wrócono znowu do utworzenia ga- 
^tu Z p. Pouyer-Quertier na czele, który ponowną w 
„tek teg0 miał naradę z marszałkiem, poczćm udał 
jo departamentu Eure, gdzie był kandydatem do ra- 

' ieneralnej. Dziś miał tu znowu wrócić, poczem się 
¿e zapewne z nim odbywać będą umowy, gdyż dzien- 
pirzędowy ma jutro już ogłosić dymisyą dotychcza- 
,ego ministerstwa. Przy tej sposobności doniesie za- 
© dziennik urzędowy, że prezydent rzeczypospolitej 
■jął dymisyą gabinetu, lecz że ministrowie aż do za- 
owania nowego w urzędach swoich pozostaną.
W chwili obecnćj, gdzie wszyscy ludzie polityczni 
wodu wyborów do rad jeneralnych bawią na prowin- 
rzeczą jest w ogóle bardzo trudną, by nie powie- 

jacfeć niepodobną utworzyć miuisterstwo. Z drugićj 
tj. strony praguie dotyczasowe ministerstwo, choć się 
wj dymisyi podało, stanąć w obec izb i bronić swego 

Wedle wszelkiego prawdopodobieństwa bę-

interpelował hr. Apponyi względem przedłożenia wszy­
stkich odnoszących się do układów z Niemcami doku­
mentów, a to jeszcze przed obradami nad samą taryfą 
celną.

częścią zburzono trzy nieprzyjacielskie okopy 
na dolinie Mariana.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.

jij.k rozwój wypadków następujący: Dziennik urzędowy 
to ¡gi, że gabinet podał się do dymisyi, że njarszałek ją 

ych fjV- Mimo to wystąpią ministrowie w obec izb, 
ych ifflczając, że podali się do dymisyi, że układy o za- 
łdn iuowanie nowego ministerstwa się toczą, że tymczaso­
we pozostają w swj ch urzędach, już to dla załatwienia spraw 
ań- lących już to dla bronienia czynności swoich w obec 

lamentu. Postępowanie takie poda p. Pouyer Quer- 
poj czas i sposobność do dalszego prowadzenia i ukoń- 
ktu jia układów, które z powrotem znów rozpocznie.
,ala Istotnie prowadzi p. Pouyer-Quertier wedle F ra n - 
e w is po swym powrocie dalsze umowy i układy o utwo- 
wa. je nowego gabinetu a Monitor donosi, że układy 
pum iie ukończone wprawdzie dotąd, lecz prawdopodobną 
; t» rzeczą, że p. Pouyer Quertier zamianowany zostanie 
bę. esem ministerstwa i ministrem skarbu, baron Leguay 

iych istrem spraw wewnętrznych, Delsol ministrem spra- 
liala lliwości, hr. Vogué ministrem spraw zagranicznych, 
ikrc atgolfier robót publicznych, Dumas oświecenia, Cle- 
zgo. it handlu, Berthaut wojny a Gicque marynarki. Co 

jenerała Berthaut donosi Français, że podobno 
acyi » okazuje skłonności do zatrzymania teki swojćj w 
1, że mych okolicznościach — żadna wszakże stanowcza w 
i dla mierze jeszcze nie zapadła uchwała.

Co I ks. Audiffret-Pasquier wrócił już do Paryża i miał 
nego naradę z marszałkiem Mac Mahonem.

Ostateczny rezultat wyborów do rad jeneralnych nie 
niem dotąd znany; wedle republikańskich dzienników 
n to li republikanie 60 nowych zyskać miejsc. Frań- 
w. s twierdzi, że wybory nie zmieniły składu rad je­
bie- ilnych ani tćż siły pojedyńczych stronnictw i że Stron­

iami, »o konserwatywne będzie jak dotąd miało w nich 
mo- iszość.

ranili Budżet ma już w sobotę być przedłożony izbie depu 
pych.
Obecnie nie ma już podobno mowy o tćm, aby ks 

:>zpa- zes miał być zamianowany ambasadorem w Berlinie 
îe li- liejsce hr. Goutaut-Biron, który wedle dawniejszych 
o-za- esień miał bvć orzeniesiony do Wiednia w miejsce
i 1 q

OstatBiie telegramy.
(Z biura Wolfla.)

Wiedeń, 6 listopada. Do Pol. Corr. 
telegrafują z Bukaresztu pod d. 6 btn., że ba- 
terye rumuńskie usiłowały przeszkodzić pod 
Kalafatem budowie nowej bateryi tureckiej pod 
Widyniem. Nie udało się to. Turcy uszko­
dzili kilka domów w Kalafacie.

Londyn, 7 listopada. Daily Tele­
gra p h donosi z Erzerum pod dniem 6 bm., 
źe Mukhtar pasza chciałby w Erzerum ■wytrzy­
mać oblężenie, ale mieszkańcy nie chcą się zgo­
dzić na to, gdyż miasto ucierpiałoby w skutek 
bombardowania. Rezultatem bitwy poniedział­
kowej była ogólna ucieczka Turków.

Paryż, 7 listopada. Dziennik urzędowy donosi, 
że ministrowie cofnęli na żądanie Mac Mahona swe dy- 
misye, oświadczając przy tćm, że pozostaną na swych 
stanowiskach nie uprzedzając dalszych zamiarów naczel­
nika kraju.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAŃ, 7 listopada.

— * Teatr polski. O dramacie Ferrćol, który wczoraj 
po raz drugi był przedstawiony, jak niemniej o grze ar­
tystów, pisaliśmy już ob?zernie — dziś więc, ograniczamy 
się na wzmiance, że również dobrze jak pierwszy raz był wczo­
raj odegrany i że p. Skirmunt z roli prezesa sądu, którą w 
tem powtórnem przedstawieniu w miejsce p. Szymborskiego 
przyjął na siebie, wywiązał się dobrze.

Jutro po raz pierwszy komedya z francuzkiego: Pier- 
wszy procos.

— * Towarzystwo przyjaciół muzyki przerywa długą 
pauzę, spowodowaną brakiem lokalu, uzyskawszy nareszcie ta­
kowy w Hotelu paryzkim. Pierwsze posiedzenie odbędzie się 
w piątek (dnia 9 b. m.) o 8 wieczorem Udział zniecierpli­
wionych długą bezczynnością członków będzie, jak słychać, 
nider liczny.

— * Komitet Spółek odbędzie swe posiedzenie w piątek 
dnia 9 bm. w zwyczajnym czasie i miejscu. Na porządku 
dziennym: Ostateczne ułożenie porządku dziennego walnego 
zebrania, mającego się odbyć dnia 25 i 26 bm.

— * Program piątkowego zebrania Towarzystwa mu­
zycznego jest następujący: 1) Uwertura. .2) Arya z Lindydi 
(sopran) Chamoix Donizetti. 3) Kapsodya węgierska. Liszt.

Giełda poznańska, 7 listopada.
Poznań, 7 listopada. (Sprawozdanie gieterowe).

.Stan powietrza: piękne
Żyto: spokojnie
Cena wypowiedzialna —Wypowiedziano —ctr. na 

listopad 135, listopad-grudzień 135.—, grudzień-styczeń 135.-, 
styczeń-luty 136, luty-marzec —, na wiosnę 139 nom.

Okowita: słabiej. .
Cena wypowiedzialna —. Wypowiedziano —, litrów;

listopad 47.20—, grudzień 47.60—.—, styczeń 47.90 luty 
48.40—, marzec 48.90, kwiecień 49.40, kwiecień-maj 49.80—, 
maj 50.10 m.

Okowita w miejscu (bez beczki) 47.10 ołiar
(W.) Poznań, 7 listopada. Ceny mąki. Pszenna 

nr. 0 i 1 15-16 50 war, rżana nr. 0 i 1 11.50-12 — mar. per 
50 kilo.

Żyto: Nie zawierano interesów.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 47.40 m. 

na listopad 47.40—, grudzień 47.60-47.50, styczeń 47.80—, 
laty 48.30—, marzec 48.80—, kwiecień —.—, kwiecień-maj 
49.70.------

Wypowiedziano —,— litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 47.20 m.
(Sprawozdanie giełdowe.) Poznań, 7 listopada. 

4°,',; nowelisty zast. pozn. 94.20. 4% nowelisty rent. pozn. 94.80. 
5°/.. powiatowe obligacye 101.—. 4*/a°/o powiatowe obligaeye 
97.50. i'ltlolo szląskie listy zastawne 84.50. 4% szląskie listy 
rentowe 96.—. Kwilecki, Potocki i Sp. (Bank rolniczy) 59.50. 
Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 43.—. Poznański bank 
prowinc. 1Ó1.—. 4,/a°/o pruska pożyczka ukonsolid. 104.50._ 3‘/a 
°/0 premiowana pożyczka państwowa z 1855 r. 135.—. 3l/,°/q 
obligi długu państwa 92.50. Marchijsko-pozn. kolei żelaznej 
13.—. Marchijsko-pozn. k. ż. 5% akc. zakf. 67.—. Starogardz- 
ko-pozn. k. ż. 100.50. Warszawsko-wiedeósk. k. ż. 151.—. Au- 
stryackie noty bankowe 171.—. Polskie likw. listy 54.—. Ro­
syjskie noty bankowe 203.50-203.75 m.

h i«‘ ił Pomiędzy Meksykiem a ¡stanami Zjednoczonemi 
a >»< biera rozdwojenie coraz większe rozmiary, im bar- 
iraniq j bowiem nalegają Amerykanie na wydanie dwunastu 
erenl ze spiskowców, którzy swego czasu brali udział w 
> iciu więzienia Rio-grande-City, tćm więcej oburza się 
ienD't ¡iw temu usposobienie ludności zamieszkującej pół- 
ust$ | granicę Meksyku, a nienawidzącćj „Yankeesów“ 
izkolj swych największych wrogów. Prezydentowi Porfi- 
h aoJBiaz nie pozostawałaby przeto żadna inna alterna- 
yehoj jak aibo wystąpienie w obec Amerykanów nieprzy- 
iennae, albo tćż sprowadzenie na kraj rewolucji, gdyż 
3m (“ ivkanie uważaliby wydanie jeszcze którego z swych 
ie jesl ,ÓW) za akt tchórzostwa. Pomimo inwazyi poruczni­

cy, który napadł na Indyan Lipiłnu i Ślicapu, oraz 
cia go przez pułkownika Leary, < nie przyszło je- 
(lo starcia z meksykańskiemi wojskami, gdyż je- 

1 Falcon wydał jak najsurowszy rozkaz do zacho- 
i się neutralnie, i taki sam rozkaz wydał podwła- 

wiado sWym oficerom jenerał Ord. Depesza natomiast z 
utw> |0 douosj, ¿o amerykański Desperado napadł na 

kładal ioo Meksykanów miejscowość Laredo, ale został 
sa, se tym przez obywateli, przyczem sam poległ a bur- 
^elc^i! i jeden obywatel zostali rannieni. Po obu- 
ag1’3®; h stronach rzeki chwytają z zapałem za broń, po- 

obudwoma narodowościami wielka panuje niena- 
tak że iskry tylko potrzeba do wywołania zapal­

aj walki. W Texas powołano pod broń 5000 o- 
;o pro ików a w Matamoras cała męzka ludność oświad- 

gotowość swą wstąpienia do szeregów, prosząc 
liąg.łyfl« o broń. W amerykańskim kongresie uznano ró­

ża stósowne w danych okolicznościach oświadczyć 
wojną i ku temu celowi wyznaczono 300,000 do­
na założenie fabryki karabinów odtylcowych, a 
otrzymał rząd upoważnienie do zawarcia kontra- 
fąbryką karabinów Remingtona na dostawę broni 

z, M 1,000 dolarów.
sz ryi auwaźyć tu należy, że zaraz po odebraniu wiado- 

powiq o napadzie na wiezienie Rio-grande-City, wyznaczył

■
)00 dolarów za schwytanie 
bnie zamach ten wymyślo- 
Escobedo celem wywołania 
emi. Jenerał Escobedo u- 
okolicy i stoi z wojskami 

ędzonemu Lerdo dopomódz 
ntury. Mimo to wszystko 
pogodzenie z Stanami Zje- 

rwe rokowania nie dopro- 
■zultatu.

znych 
h osó

iekiera

ziewam®
młody®

:d PS$ 
iwy gloî

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

led e ń, 6 października. Z Sistowy telegrafują
!esse, że pogłoski o zamiarze przed zajęciem 

..._ przeprawy przez Bałkany są zupełnie bez
"y.

tkich d y n, 6 października. Jenerał Campbell otrzy- 
ezailow® zkaz udania się do Bredelaru celem uczestnicze- 

J w eksperymentach z działami Kruppa. Kontr- 
' Hay został mianowany komendantem eskadry 
téj.
?r.Yż, 6 października. Hr. Vogué konferował 

z ks. Decazes. Również konferował prefekt pół- 
1 departamentu Welche z ministrem Fourtou. 
tSzt, 6 listopada. Na dzisiejszém posiedzeniu

i) Arya z Halki (sopran). Moniuszko, ój D>- ‘ ’ tr
z Faworyty. Donizetti.

— ’ Obwieszczeniem z dnia 5 bm., 
części inseratowej dzisiejszego numeru na
magistrat do wiadomości publicznej, że r - « ,
dnia 1 maja 1851 i z dnia 25 maja 1873 się będzie
spis osób celem oszacowania do podatk 'ego za rok po­
borowy 1878/79 w bieżącym miesiącu, -Q to celu mate-
ryał zeszłoroczny przez urzędników - aicli na miejscu
będzie sprawdzany i uzupełniany. - zwraca zarazem
uwagę na to, źe wedle § 12 ”” 0 prawa właściciele
domów lub ich za.»ł—• za dokładność da­
nych co ib - ospodarstw i pojedyń-
czyc' , ■. oraz prosi o ułatwię-
jjjg loh trudnego ¿«ailauia.

-*■ .towarzystwo ogniowe wyznaczyło 
1 odkrycie sprawcy pożaru, który w nocy z

ź -- października rb. obrócił w perzynę oberżę re­
stauratora Heusig, położoną pod Nr. 9 na nieruchomości Co­
lumbia przy drodze do Dębiny prowadzącej.

— * Na frankfurtski targ walny udało się dnia one- 
gdajs-.ego ztąd, około 80 kupców.

— * W Śmiglu znajduje się dwóch rewizorów mięsa wie­
przowego. Jeden z nieb zrewidował w czasie od 1 marca 1876 
do 22 października rb. 1090 wieprzy, pomiędzy któremi 12 mia­
ło węgry a 5 trychiny.

— * Donosiliśmy już, że wyższy radzea regencyjny p. 
baron Massenbach złożył zarząd majątku obu naszych archi- 
dyecezyi i że takowy objął radzea regencyjny p. Perkuhn. W 
dniu 5 mb. zrewidował radzea naczelnego prezydyum p. Frei- 
tag kasę konsystorską, poczem oddał ją p. Perkuhnowi; p. 
llassenbacb zaś pożegnał się z ur ędnikami zarządu.

— * W nocy z dnia 4 na 5”mb. spalił się w Katarzy- 
nowie pod Strzałkowein budynek wielki. którego część dolną 
tworzyły stajnie a górną szpiebrz i składy siana — wraz z nim 
zaś 800 owiec, 9 opasów, 6 koni i krów kilka. Ponieważ tak 
budynek sam jak i bydło wysoko podobne były zabezpieczone, 
przeto nie poniesie właściciel zbyt wielkiej straty. Przyczyna 
ognia nie wiadoma. Zauważono podobno że dziurka od klu­
cza w stajni była zabita klinem drewnianym.

— * W Białe pod Trzcianką urządzoną została agen­
tura pocztowa, której zarząd oddano miejscowemu nauczy­
cielowi p. Mantheyowi.

— • Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 8 listopada Ko­
ronatów czterech; w kalendarzu słowiańskim Sędziwoja.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 10 zachód o godzinie 
4 minut 17.

Dnia 8 listopada 1412 Ziemia spiżska w zastawie do Pol­
ski przyłączona. — 1500 przymierze z Turkami. — 1632 Wła­
dysław IV ogłoszony królem. — 1726 poczynione ulepszenia w 
sądownictwie. — 1794 Mos ale zajmują Warszawę.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 6 listopada.

LUZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Hr. Pla­
ter z żoną z Prochów. Chocianowsai z Białej Rusi. Goślino- 
wski z Dąbrówki. Keil z Berlina. Bouzet z Bordeaux 
Kostelesky z Budapesztu. Toboli z Piły. Ks. wik. Haun- 
szyld z Mogilna i ks. prob. Wrzesiński z Parzęczewa. 
Santr z Elberfeldu.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Ks. dziekan Hebanowski 
z Lwówka i ks. prob. Hebanowski z Bukowca. Hubert z 
Grabowa. Korytkowski z żoną z Zieleńca. Gidaszewski z 
Ułanowa. Baruch z Środy. Śniegocki z Bndziszewa. Szmyt 
z Kórnika. Oąsiorowski z Zberek. Koperski z Winnygóry. 
Wizę z M.chorzewa. Zapałowski z Szamotuł. Łukowski 
z Ostrowa. Ks prob. Borys z Sielca.

HOTEL PARYZK1. Licbtwald z synem z Bednar. Gładysz 
z Pierzchną i Gładysz z Mikorzyna. Wojciechowski i dr. 
Glabisch z Kurnika. Nawrocki z Królestwa Polskiego. 
Fenner z i oznania. Zbylicki z Szczecina. Cohn z Bydgo­
szczy.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Glaubitz z żoną z Guben. 
Caspary z Kluczborga. Stein z Stargardu. Schlotterbach z 
Guben. Nicolai i Riwinus z Zgorzelic. Pils z Gąbinia. 
Muller z Kistrzyna. Maack z żoną z Bremy.

Ostatnie wiwlosiiośel.
(Z biura Wolffa.)

CaFOgTÓd, 7 listopada. Reuf pasza 
donosi z Szipki pod dniem 5 b. m., że od nie­
dzieli znów piękne panuje powietrze, które po­
zwoliło ze skutkiem ostrzeliwać nieprzyjaciel­
skie pozycye. Nieprzyjaciel wzmo-nionyin zo­
stał przez posiłki z Gabrowy. — Mukhtar pa­
sza donosi z Erzerum, że stoczył potyczkę pod 
Dewe-boyun i cofnął się do Erzerum. — Su- 
leiman pasza donosi pod dniem 5 b. in., że 
podczas większego rekonesansu częścią zdobyto,

Ceny- targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 7 listopada 1877 roku.

Towar

piękny, 
mark. fen.

średni.
mark. fon.

pośledni, 
mark. fon.

Pszenicy starej szefel po 50 kilo 10 60 9 60 8 60
Żyta ... - - - 7 20 6 90 6 55
Jęczmienia starego - 8 40 7 70 7 50
Owsa starego . - - - 7 70 7 40 7 10

„ nowego . - - - 7 20 7 — 6 80
Grochu do goto w. - - -

„ na paszę - - - — —
Rzepiku zimowego - - - — — — — — —
Rzepiu zimowego - - - — — — — — —
Rzepiku latowego - - -
Rzepiu latowego - - - — — — —
'tatarki - - - — — — — —
Kartofli - - - 1 40 1 30 1 20
Wyki - - - — — — — - —
Łubinu żólt. - - - — — — — —

„ niebiesk. - - - 5 25 5 15 6 —
Koniczyny czerw. - - - — — — — —

białej
Giełda bydgoska, 6 listopada.

□ enica: 169-216 m, najpiękniejsza wyżej notowań.
/jyfo: 128-136 m,
Jęczmień 142-162 mr, najpiękniejszy dla browarów 

droższy.
Groch piękny do gotowania 149, na paszę 142 m.
Owies 120-143 m.
"Wszystko per 1000 kilo — wedle gatunku i wagi efe­

ktywnej.
Okowita.: 46.50 m. per 100 litrów a 100 proc.

Giełda wrocławska, 6 listopada.
'■’«rur ustanowione przez miejską deputacyą targową.

Per 100 kilogramów
lekki towar 
naj- , naj- 

wyższa.niższa

ciężki j średni 
naj- naj- i naj- I naj­

wyższa niższa wyższainiższa 
.Ay 9).J(y A

Pszenica bisła nowa . 
„ żółta nowa .

21
20 10

20 80 
19 90

21
20

80 21| 30 20
19

30 , 19 
60! 18 8080 20 60

Żyto nowe .... 15 30 14,30 13 50 13 10 12 80 i 12 20
Jęczmień nowy . . 16 60 1590 15 40 14 90 14 60 ! 13 80
0wie3 nowy . . . 13 80 1340 13 10 12 60 12 20 ' 11 80
Groch . 17 — 16 60 16 10 15 10 14 70 14 —

Notowania komisyi mianowanej przez Izbę handlową.

Za 100 kilogr. piękny średni pośl. towar.
A A A

Rzep ....... 31 50 29 26
Rzepik zimowy 30 50 28 — 24 —
Rzepik latowy . . 30 50 26 50 23 —
Lnica . . ... 26 — 23 — 20 —
Siemię lniane .... 26 — 24 — 21 —

Gdańsk, 6 listopada.
Sprawozdanie J. Fajansa.

Owies loco mało zmień. Termina niezmiennie. Wypow. 
2000 ctr. Cena wypowiedz. 136.5 m. per 1000 kilo. — Cena 
prżecięcowa —.— mr. Loco 110-166 m. wedle gatunku, wscho­
dnio i zacb.prus. — z kolei pł., rosyjski ord. — z kolei płacono, 
na ten miesiąc 136.5 plac., listopad-grudzień 136.5 płacono, 
kwiecień-maj 1878 142 płac.

Kukusudza loco słabo. — Wypowiedziano ----- cent­
narów. Cena wypowiedzialna —.'-— mr. per 1000 kilo. — 
Loco 140-146 m. wedle gatunku; nowa węg. 130-135 m. z kolei, 
na ten miesiąc — płac.

Groch per 1000 kilog. do gotowań. 166-200 marek wedle 
gatunku, na paszę 155-165 m. wedle gsftunkn.

Mąka rżana stałej. Wypowiedziano 2000 centr. — Cena 
wypowiedzialna 20 m per 100 kilo, cena przeć. —.— m. Nr. 0 
i i per 100 kilo brutto z miechem, na ten miesiąc i na li­
stopad grudzień 20------ .— płacono, grudzień-styczeń 1878
i styczeń-luty 20.05— płacono, luty-marzec 20.10—.— pła­
cono, marzec-kwiecień----- , kwiecień-maj 20.15—.— płacono,
maj-czerwiec — płc.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano —-
cent. Cena wyp. — marek. Rzep zimowy —------ . m. Rzepik
zimowy--------- mar. płacono. Rzepik latowy — m., nasienie
lnicze — m.

Olej rzepiowy wyżej płac. Wypowiedziano z beczką 
1000 ctr., bez beczki — centn. Cena wypowiedzialna z beczką 
72.30 m., bez beczki — marek, cena przecięoiowa m. per 
100 kilogr. Loco z beczką 74 marek, bez beczki 72.5 marek, 
na ten miesiąc 72.2-72.G płacono, listopad-grudzień 71.4-72.2 
p., grudz.-styczeń 71.8-72 p., styczeń-luty — p., luty-marzec —, 
kwiecień-maj 71.5 pł. ...

Olej lniany per 100 kilogramów bez beczki w miejsen 
— marek. Dostawy — m.

Olej skalny mało zmieniony. Rafinowany (Standard 
white) per 100 kilogr. z beczką w partyach o 50 bar. (125 ctr.) 
Wypowiedziano 2200 ctr. Cena wyp 26.50 mr. per 100 kilogr. 
Cena przecięć. — m. Loco 28 marek, na ten miesiąc i na listo­
pad-grudzień 26.5-26.4-26.5 płac., grudzień-styczeń 1878 27.5 
płac., na styczeń 28 płac.

Okowita loco stale. Termina----- . Wypowiedziano —,—
litrów. Cena wypow. — marek, cena przecięoiowa —.— marek 
per 100 litr, a 100 pro. = 10,000% z b. Loco z beczką —. płc., 
na ten miesiąc 49-49.2 płacono, na listopad-grudzień 48.9-49.1 
pł., grudzień styczeń 1878 49.1-49 3 p., styczeń-luty — p., luty- 
marzec — p., kwiecień-maj 51.5-51.8-51.7 p, maj-czerwiec 52 p.

Oko|wita per 100 litrów a 100 prc. = 10,000 prc. bez
beczki loco 49.1— pł., w pożyczanych beczkach-----  ze spichrza
—. płac.

Kursa telegraficzne.
(Notowane z dnia 6 listopada.)

SZCZECIN, 6 listopada 1877.

Powietrze piękne, łagodne; wiatr południowy.
Pszenica loco była w skutek niepomyślnych depesz w 

bardzo słabem usposobieniu i z wielką tylko trudnością zawie­
rano zakupy po cenach o 3—5 m. tańszych w stosunku do so 
botnich. Chory i pośledni towar uległ większej jeszcze zniżce, 
by go tylko sprzedać. Płacono za jarą 118 funt. 180 m., 124 
funt. 188, 190 m., 126/7 funt. 194 m. wedle gatunku, czerwoną
119 funt. 180 m., jasną porosłą 122, 125, 127, 129 funt. 205, 
210 m., pstrą i jasną zdrową 126/7, 128/9 funt. 215—222 m„ 
jasno-pstrą 128, 130 funt. 225—238 m, wysoko-pstrą i szklistą 
130, 131/2 funt. 230—245 m. per ton. Rosyjska znajdowała ró­
wnież po niższych tylko cenach sporadyczną chęć do kupna a 
płacono za poślednią 113, 118 funt. 160, 168 m., lepszą 116,
120 funt. 170, 175 m., 122/3, 123/4 funt. 190, 198 m, zimową 
129 funt. 2ńG m„ szklistą jasną 126 funt. 220 m., łagodną lecz 
chorą 127/8 funt. 231 m, sandorńfrską 134/5 funt. 235, 210 m. 
per ton. Termina bez obrotu- ‘listopad 216 marek żąd., kwie- 
cuń-maj 214 marek żąd. 212. mar. ofiar., maj-czerwiec 213 m. 
żąd. Cena regulacyjna 215 marek.

Żyto loco dość niezmiennie; za dolnopolskie i krajowe 
murzące 118 funt. 131 m., dobre wedle gatunku 117, 119 funt. 
133 135 m., 120/1 funt. 136'/a, 122 funt. 138 m., 123/4 funt. 140 
m., 123 funt. 141 ra., rosyjsk.e 115 funt. 125 m., 119 funt 126’/a 
m., lepsze 118 funt. 133 m., 123 funt 236 mar. per ton. Ter­
mina bez zmiany spokojnie; kwiecień-maj 130 m. ofiar., dolno­
polskie 143 m. żąd 140 mar. ofiarow. Cena regulacyjna 136 
marek. Wypowiedziano 50 ton.

Jęczmień loco w pięknym towarze bez zmiany, inny 
słabo; wielki 107 funt, osięgał 162 m, 108/9 funt. 169 marek, 
lepszy 110 114 funt. 173, 175, 178 m., mały 100 funt. 140 m., 
103 funt. 142 m., lepszy 105, 107, 109 funt. 150, 152, 154, 155 
marek per ton.

Okowita loco po 47.50, na króiką odstawę po 47 marek 
sprzedawana.

Depesze. Londyn, 5 listopada. Bzzenica o 1—2 sh. 
tańsza, przybyłe ładunki stale, mąka zniża się, zboże na paszę 
stale, spokojnie. W nocy deszcz.

Amsterdam, 5 listopada. Pszenica bez obrotu. Żyto 
słabiej 188. Olej rzepiowy 42%. Powietrze pię-ne.

Berlin, 6 listopada.
Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiej.
Pszenica loco nieco uwzględn. Termina wyżej. Wypowie­

dziano 11,000 ctr. Cena wypowiedzialna 214.5 marek per 1000 
kilo. — Cena przecięoiowa —.— marek. — Loco 200-237 mr. 
wedle gatunku, żółta szlązka i marchijska 200-220 marek 
z kolei płacono, biała march. — m. z kolei płac., żółta wę­
gierska — mrk. z kolei płacono, płynąca —.— marek z kolei 
płacono, na ten miesiąc 213 5-217 płacono, listopad-grudzień 
210-214-213 płacono, kwiecień maj 1878 208 plac., maj-czerwiec
— plac.

Żyto loco słaby obrót przy małym dowozie. Term, stale. 
Wyp. 18,000 ctr. Cena wyp. 136 m. per 1000 kilo. Cena przeć.
— ni. Loco 135 158 m. wedle gatunku ż.; stare rosyjskie 135-137 
m. ze statku p., nowe rosyjskie 136-141 z kolei płacono, krajowe 
150-157 z kolei płacono, wysoko-piękne krajowe —, polskie — 
z koiei płac., stęehłe nowe ros. —.— z kolei płac., na ten mie­
siąc i na listopad-grudzień 136 136 5 płacono, grudzień-sty­
czeń 1878 137.5-138.5 płac., kwiecień-maj 142-143-142.5 płacono, 
maj-czerwiec — płac.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 143 198 marek 
wedle gatunku.

Pszenica stale
na listopad....................
na kwiecień-maj ....

211 50 
207 —

Zyto stale
na listopad-grudzień. . 134 —
na kwiecień maj .... 139 50

Olej rzep, bez zmiany
na listopad..................... 71 —
na listopad-grudzień . . 70 75
na kwiecień-maj .... 71 —

Okowita stale
w miejscu ............
na listopad............
na listopad-grudzień 
na kwiecień-maj

Owies
na listopad............
ńa kwiecień-maj . .

Olej skalny
w miejscu.............
na listopad............

BERLIN, 6 listopada 1877.
Pszenica wyżej

na listopad.................. 216
na kwiecień-maj .... 208

Żyto stałej
w miejscu............
na listopad-grudzień 
na grudzień-styczeń 
na kwiecień-maj .

Olej rzep, wyżej
w miejscu............
na listopad............
na kwiecień-maj .

Okowita stale
w mieiscu............
na listopad .... 
na listopad-grudzień 
na kwiecień-maj .

Owies
na listopad

136
138
142

72
71

49
49
49

48 90 
48 30 
48 20 
51 —

145 —

12 75

Gal. kol. Kar. Ludwika 
Pruskie oblig. państw. . 

_ Nowe pozn. listy zast. .
rn Pozn. rent, listy............
r^g Austr. losy z r. 1860 . .
ggi Włoska renta...............

Amerykany ..................
Pożyczka turecka ....

~ 7%-pro. Rumuny............
““I Polskie listy likwidac. . 

Rosyjskie banknoty . . .
| Austr. renta srebrna . . 

10| Austr. akcye kredytowe 
20; Kolej żelazna państwowa
20; Lombardy..................
7^1 Uspos. stale.

(^uilesłauo.)

136 50

105 50
93 25
94 20 
94 80

105 40
71 — 
99 75 
10 10 
15 10 
54 — 

203 60 
57 10 

364 50 
447 — 
133 50

Wszystkim chorym wzmocnienie i zdrowie bez 
medycyny i bez kosztów przez środek pożywczy

RevalBscierB fin Barry z Lonflyan.
Od lat 30-tu żadna choroba nie oparła się téj przy­

jemnej potrawie] zdrowia i takowa okazuje się skuteczną!: 
u dorosłych i dzieci bez medycyny i bez kosztów we wszystkich 
chorobach żołądkowych, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, skó­
ry, oddechu, pęcherza i nerek, tuberkulosie, suchot, astmy, 
kaszlu, niestrawności, zatwardzeniu, dyaryi, bezsenności, sła­
bości, hemoroidów, puchlinie, febrze, zamętu, uderzaniu krwi 
do głowy, szumowi w uszach, słabości i womitom, nawet 
w czasie ciężarności, diabetes, melancholii, chudnieniu, reuma­
tyzmowi, podagrze, błędnicy; służy także za lepsze pożywienie 
dla dzieci ssających zaraz od urodzenia, aniżeli mleko mamkn 
— Wyciąg z 80,000 certyfikatów o uzdrowieniu, które opierały 
się wszelkiej'medycynie, pomiędzy niemi certyfikaty Dr. Wurzer, 
radzcy medycznego Dr. Angelstein, Dr. Sboreland, Dr. Camp­
bell, profesora Dr. Dédé, Dr. Ure, hrabiny Castlstuart, margra­
biny de Bréhan i wielu innych wysoko postawionych osób 
posyła się franko na żądanie. (5806)

Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów.
Nr. 62476. Dobremu Bogu i panu niech będą dzięki. 

Revalesciére usunęła zupełnie 18 letnie boleści moje żołądka i 
nerwów w połączeniu z ogólną słabością i nocnym potom.

J. Gomparet, proboszcz Sainte Romaine des Hes.
Nr. 79211. Urvaux. 15 kwietnia 1875. Od lat czterech 

używam szacownej Revalesciére i nie cierpię już więcej na bó­
le w lędźwiach, które trapiły mnie przez długie lata. Będąc 
w 93 roku życia, cieszę się jak najzupełniejszem zdrowiem.

X. Leroy, proboszcz. ’
Nr. 45270. J. Robert. Z 28 letnich suchot, kaszlu, wo- 

mitów, zatwardzenia i głuchoty zupełnie uleczony.
Nr. 62845. Proboszcz Boilet z Ecrainville. Z astmy z 

częstem zaduszaniem zupełnie uleczony.
Nr. 64210. Margrabina Bréhan uleczona z 7 letniej choroby 

wątroby, bezsenr.ości, drżenia na wszystkich członkach, wychu- 
dnienia i hypochondri.

Nr. 75877. Florian Koller, k. c. administrator wojskowy, 
Grosswardein, uleczony z kataru, płuc i rur płucowych, zamętu 
w głowie i ciśnieniu w piersiach.

Nr. 75970. Pan Gabryel Teschner, słuchacz publicznego 
wyższego zakładu handlowego w Wiedniu, uleczony z rozpa­
czliwego bólu piersi i rozstrojeniu uszów.

Nr. 65517. Panna de Montlouis, uleczona zniestrawności i 
bezsenności i wycieńczenia.

Nr. 75928. Baron Sigmo uleczony z 10-letniego sparaliżo­
wania rąk i nóg itd.

Revalesciére jest cztery razy tak pożywną jak mięso 
i oszczędza u dorosłych dzieci 50 razy inne środui i potrawy.

Gêna Revalesciére za % funta 1 Mr. 80 fen., 1 funt 
3 Mr. 50 en., 2 funty 5 Mr. 70 fen., 12 ff. 28 Mr. 50 fen.

Revalesciére Chocolatée 12 filiżanek 1 Mr. 80 fen., 24 fi­
liżanki 3 Mr 50 fen, 48 filiżanek 5 Mr. 70 fen. itd.

Revalesciére Biscuités 1 funt 3 Mr. 50 fen.. 2 funtv 
5 Mr. 70 fen. '

Do nabycia przez Du Barry et Corap. Berlin W. 28—29 
Passage (Kaiser Gallerie) i u wielu dobrych aptekarzy, dro- 
gistów, speoerzystów i sprzedających delikatesy w całym 
kraju, w Grudziądzu u Fryderyka Kyser, w Rawiczu u 
J. Mroczkowskiego, w Poznaniu u O. Weiss — Czerwo­
na apteka, Krug i Fabriciusa.

Ho linia li mb. konsultować mnie można

i

zeze w Poznaniu w .Tlylłnsu hotelu
codziennie od 10—5 godziny.

"Ról nńcr jaki sprawiają guzy z odzię- 
, blizny, wrośnięte paznog- 

eie, nienormalne stwardnienia i zmiękczenia, gryzący, 
nieprzyjemny pot nóg, narośeie, wszystkie rany, guzy 
w żyłach, liszaje itd, dalej zastarzałe odzięblizny i czer­
wone ręce i części twarzy, tak że się znowu' stają delika- 
tnemi i białemi, w takim nawet razie, gdy stawy zeszty­
wniały, usuwam na pewno bez najmniejszego bólu wedle 
wynalezionej przezemnie, mnie tylko speeyalnie właściwej 
metody, o czem się każdy pomocy potrzebujący przekona.

Elżbieta Kessler !SZ;P)Kttk*



bm. o godzinie 2 z południa zakończyła żywot doczesny, opatrzona

WEZWANIE. Brody z wełni
rłaś i ie e „kw tów tymczasowych“ Banku włościańskiego od Nr. 718 do 7/7 i od hiritzo n-Piirilno , I
3 do 15 ¡7 oświadczyli dvn kcvi Banku, że wręczone im prz<z Bank kwity tym- ./-tu„zne, 1 <IZO nd.lliallK w , 

* _ i.«x__i.«- łv«u *vm_ Liph tnlnrflPłi i w p pirnnrbink iWłaś i ie o 
Nr. 1508 d

gtibił
cz»«nw\ch ja-i’ < • u u \ U'ZP,
śi-ić mogp , . by iui:| < źn éi «1

Stai

bardzo uaiuraiue, w « 
w eleganckich fc, 

>o M. 1 50 poleca ha.

jldnii
ęr tiiiii-js'/ćm W‘Z\stkich. klórzyhy do tych kwitów' tym-¡kich kolorach i 
ż.stawiucy lub t.’p. uriree ci’jakiekolwiek prawa ro- ■ nach, sztuka 

• ifnzyerski
•iflgo grudnia rb.

Dyrekcją Banku włościańskiego o te z.wiadomih. W przeciwnym razie ,kwity“ te 
z stmą umorzone, a po ogł iszemu ich za nieważne, zapisanuu w księgach Banku akcy- 

oiiaryusz iii wydmę zosttną odnoś ie akcie vnz z talonem i kupo mini
Poznań, dnia 31 paźdz ern-ka 1877.

V z \ wn \

Il i llnSlera
Wrocław, Karlstn'HSSę »3 * 'e

Bieliznę do prani»
po tanich cenach przyjmuje .

Maryanna Goltz, Piekary Nr. 3

Bed:

w środę, dnia b. m. o 3 radź, po
złożenie zwłok do grobu familijnego

* * 
*
a

Dnia 4 
mentami ś. p.

żona byłego tajnego radzcy sprawiedliwości i syndyka jeneralnego Towarzystwa ziemskiego 
dytowego w W. Księstwie Poznańskiem, ś. p. Piotra Cbełmickiego.

Eksportacya z Poznania odbędzie 
nazajutrz o 10 rano nabożeństwo żałobne i 

na które zapraszają w smutku pogrążone

<lz?e<¿¡. minki i prawnuki.

południu, a 
w Górowie,

a z

Chelmicka

(511)

M. HR. KWI LECK!,

Po przeniesieniu mego składu bielizny na
Pl«c lllllielmowsfei Ir. 3

polecam gotową bieliznę dla dam, panów i dzieci wszelkie­
go rodzaju w jak największym wyborze i po nadzwyczaj 
tanieli cenach.

Równocześnie zwracam uwagę szanownej Publiczności 
na wielki wybór (4892)

rzeczy wełnianych:
spódnice wełniane, kalesony, kaftaniki, poń 

ezociiy i SKkarpetki.
Obstalunki wykonują się akuratnie i szybko. Cennik 

na żądanie franco i bezpłatni '.

/A. z Pawłowskich Kaafmanik
Plac Wilhelmowski Nr. 3. (Hotel du Nord.)

Dwie piękne, skarogniad
W
W
et;

kareciane są na sprzedaj 
Dominium 
p. Środą (55i

Dwa mocne, wielkie, kasztJno\vai
wałachy, .

które i do kocza mogą być użyte 
mocny wóz roboczy i piękna li 
<>lka są do sprzedania. Bliższesz, 
póły u A. Mullera, W. Gad 
Nr. 25 w Poznaniu.

dr.
(56:

Koszutskiego <],]
Wiedeńską ulica 5
komfortem urządzone ¡ orni idziiW osohnój odbitce z Dziennika Po­

znańskiego weszło dziełko p. t.:

iad Bugiem
obrazek ludowy w 3 aktach przez 
i jest do nabycia po cenie 50 fen.
z przesyłką 60 fen. w Eksp. Dzień. 
Pozn. i we wszystkich księgarniach

nia do w\najęcia. Bliższe szczegóły lacz

W czwartek dnia 8 mb. odbędzie się

msza, żałobna
za spokój duszy śp.

(5612) m ¡¡Ważne dla cierpiących na ból 
zębów!!

Antiorfontnlgkia

Pa/uliny Chełmickiśj
1 ... . . / • i _ z l/ł,-. MzU-rtn iYn/Irzinio RU. 7 ronił

-«r iń a. biurze przy Szewskiej ul. 20. 15.
Folwark

na obejmujący z 12 włók w Król. Pokki^ja’
~ 60 wiorst od Warszawy a 30 wij ‘ gw

‘ od stacyi kolei żelaznej warszaw ,egC 
wiedeńskiej oddalony, w glebie psza )D0S 

, . ijęczmiennćj, z bud inkami murowani mta
Artykuły techn. dla gorzelni, młynów, mączKarin i p<> większej części nowemi; wysiX u J J 0 . •' „~via 440 szent ozminy; inwentarz tak żr ««1itd. jako to: wszelkie towary gumowe, liny drutowe, węzę parciane, szklą 00 . L w .....„ _W8‘

ol >Qi»Vio Iłomionip Mim cli ptv skÓfD (ło DOM

do V

zboża,nłiMti etc. , «•O''

^órsBałłe
1 3Uft70^

na

© uprząż etc.

J. w Becka itd. jako to: wszelkie towary gumowe, liny drutowe, węże parciane szklą do t w ko’ lecie je8tz J“1®
kotłów, Paniki, smarowniki, al.-ackie kamienie. Manchety, «, do pomp 1 | 1, «- M < cl

też fluksy Nr. I i II w pudełku 1,50 Mr. .skórę do szycia etc. polecają B 7 z Mający chęć kupna zgłosić się zec ¡por
pojedińczo 1 Mr. _ _ ? OFiOWSIIO & fG@B fminl.-n nnrl lit ST. i' i;,.I

tajnéj radzczyni, w kościele ś. Marcina o godzinie 8 /» z rana.

Dnia 6 bm. o godz. ^lO wie­
czorem zasnęła w Bogu po dłu- 

— gich cierpieniacbnajukocbańsza 
matka nasza (5533)

o czćm donosi wszystkim kre 
wnym i znajomym w głębokim 
smutku pogrążony syn

T eofll.
Pogrzeb odbędzie się w pią­

tek d. 9 bm. o godz. 3 po poł. 
z Łagiewnik do Konojadu.

ßekanntmadiuiig.
, r, . 1. Mai 1851z3 Gemässheit des Gesetzes vom

uilet die Aufnahme des Personenstandes 
iehufs Einschätzung zur Klassensteuer für 
as Steuerjahr l$7r/1879 im Laute dieses 
Lonats statt. Das bei di r vorjährigen Auf- 
lahme erhaltene Material wird zu diesem 
iwecke von diesseitigen Beamten an Ort und 
teile rewidirt und vervollständigt werden. 
Vir bemerken, dass nach § 12 des ge 
innnten Gesetzes für die vollständige 
ingabe der im Grundstücke vorliande- 
icn Haushaltungen und Einzelnsteuern- 
en, soweit solche Miether sind, die 
iigenthümer oder deren Stellvertreter 
laften, während für de richtige An- 
-abe der zum Hansstande gehörigen 
Personen, sowie der Untermiether und 
Schlafburschen, Cer Haushaltungsvor- 
tand verantwortlich ist.
Wir glauben der Unterstützung der Bür- 

erschatt bei Ucberwiudung der aus der Anf- 
islime des Personenstandes sich ergebenden 
ichwierigkeiten sicher zu sein und dieselbe 
lamm bitten zu dürfen, unseren mit der Per 
onenstandsaufuahine beauitragten Beam 
en, ihre Aufgabe durch bereitwilliges Ent- 
'egenkommen zu erleichtern

Dnia 5 listopada zasnęła w
Bogu (5620)

: Stanisława z Seredyńskh.h

Pistorslia-
Pogrzeb odbędzie się 7 bm. o 
11 godz. przed połuu. w Trze­
mesznie, o czem donosi kre­
wnym i znajomym w smutku 
pogrążony . , ,

mąz wraz z dziecins.

Walne zebranie
Tow. ku wspier.

urzędników gospodarczych
pow. wągrowieckiego 

odbędzie się w Wągrowcu w hotelu 
p. Raszewskiego dn. 11 listop-da 
o 1 godz. z południa. (fi598

Dyrekcja.

!! ISalsnin |nze< ¡w głuchocie!!

J. W. B<cka,
balsam t.-n usuwa głuchotę, jeżeli takowa 
nie pochodzi od urodzenia, j/iko też strzyka­
nie, szum i nieprzyjemną ciecz wypływającą 

z ucha, flak. 1 Mr.

HBalsam jrzeciw reumatyzmowi!!
J. W. Becka

najlepszy środek przeciw reumatyzmowi, po­
dagrze i puchlinie flak. 3 Mr.

Dostać in< żna w aptece Elsnera i u J. So­
beckiego w Starym Rynku w Poznaniu, w 
Wrocławiu u apteka’zy E. Stoeriner Ohluu- 

24/as, r Fiebeg Friedrichstr. 51.. V«. ------, r». I ICUCÇ) i' ł 11 UI I VII o Ol . •’ I } ”
Bydgoszczy u Hegewalda, w Kłodzku u Fried­
man., « Krotoszynie u Kuschkè, w Środzie 
u Radziejewskiego. G2“4L
astwiy

Duszność, chrypka, katary 
v, nione i wszelkie cierpienia kanałów e;l. e- 
chowyeh ustępują po użyciu Rurek antias- 
matycznych p Levasseura, 23 rue de la 
Monnaie w Paryżu. 13.]

Dostać można : w Poznaniu w aptece Dr. 
Mankiewicza W Warszawie w składzie 
to warów aptecznych pp. Gałłego i ^P******8,

przeciw reumatyzmowi, katarowi, ranom, 
boleściom, nagniotkom, oparzeniom itd. 
Skład centralny w Paryżu, rue Neu-

! ve St. Sfery, 40 i we wszystkich aptekach, 
i jżłŁŁj:

Po%uaii, *§ez«Sc?4a uS. Mr. 1«
franko pod lit. 
sfe rest.

C. <«olańez

Nimejszém polecam Szanownej Publiczności

różne meble
Prawdziwe (5623)

cygara hawLÓskie,orzechowe i mahoniowe w własnej pracowni ... . .
dobrze odrobione po jak najtańszych cenach, tytunie turi Cnie 1 1'OSyjskie, także pa- 

Wszelkie zamówienia stolarskie wykonuję pjerosy Woliera i Sulima poleca skład 
jak najspieszniej i jak najakmatniej11. Szkaradkiewicz,
W. Garbary 50. stolarz. (5404)

Fontowi cza
Bazar, Poznań. 

Największy skład mój W r i

Bez kąpieli! Bez zmiany po wietrzą! "Wl

na
____________ ___ _______ {54 |opo
Mamy na sprzedaż kilka więSości 

i9 Sagei

»ooooooooooooöi herbaty chińskiej
ä _____ ........................ ........... .v. .... E.

PRZYJACIEL LUDO °
pszczyński, rok V —XVI czyli 2z tomy jest ’ 
szcze w kilkujostatnich egzemplarzach do 
ihycia za umiarkowaną cenę 15 tal. Czy- 
diiiom towarzystwa ułatwiam spłatę w 3 
tach po 5 tai. Zbyteczna mówić o wici

HUimncu ¿.u -
Beamten sind mit Legitimationskarten y 

riehen. (5613)
Posen, den 5. November 1877.

Der Magistrat.
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O frankowane przesłanie zupełnćj 
sza się. .

ör F. W. Reige go
fabryka «hemicznyeh preparat•• ’ ’

hissio. i choroby u, ra-
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dla chorujących na piersi i płuca. 

ISerUn MuSkauerstr. 2S.
NB. Honoraryuin za dwutygodniową knracyą wynosi prnenum 

10 Marek == 5 flor. wal. austr = 12 franków — I ulvis 
plantarii orientalis dodaje się ¡¿liW" bez Bitnie 
w potrzebnych ilościach.

l)la niezamożnych - przy urzędowme. stwierdzonem 
świadectwie ubóstwa - i knracya bezpłatnie! Dzięk­
czynne pisma szczęśliwie uzdrowionych wyłożone!.! —

Z fabryki chemicznych preparatów C. F. W. iteige’go w Ber­
linie otrzymałem dla zdania naukowej opinii i do chemicznego roz­
bioru w dobrze zamkniętych kartonach 2 próby proszku z ozna­
czeniem „Pulvis plantarii orientalis I i II“, które w-mcm anahtyczno- 
chemicznem laboratoryum poddałem osobiście jakościowej i ilościowej 
analizie, przez którą jedynie wartość podobnego preparatu stwierdzo­
na bvć może Do przesyłki tej dołączony był ■ pis postępowania, 
jakiego użyć należy przy użyciu proszków. Praktyczne próby, któ­
re wedle opisu robiłem, duły mi dostateczny dowod, ze podane po­
stępowanie polega ni zupełnie naukowych, czysto chemicznych za­
sadach i d,świadczeniach i że pojedyńcze, prz.ytem uskutecznić się 
mające manipulaeyc z łatwość ą przez każdego laika wykonane być

B 1 Chemiczna analiza obu proszków uprawnia mnie do twierdzenia, że 
przy prawidlowem użyciu oirz.ymany na ten sposób preparat zdolen jest 
w wysokim stopniu błonki śluzowe wzmocnić i pobudzić i przy cier­
pieniach piersi , piuc usunąć lub sprawić ulgę w tych cierpieniach.

Z najzupełniejszego przeto przekonania mogę środek ten jako 
wyborny środek domowy u-ilnie polecić.

cła w. w październiku 18*<5.
(L. S.J Dyrektor itd. dr. TE0BALD WERNER 

przysięgły chemik.

£S3
ft-i4_3
CD
£
CD
f=^

•i—ia
IS3

■tsłœ
m

il

p

KölskiäMatuszewsR
liępaso.

' SłiUR©
anonsów i pośredniczeń“. 

ät.' ató
Sty Mr rcinV. „ f-j 

pmsznkiije małych posiaih
ści do 200 morgów spccylr 
nie w powiecie poznański k;poznosi

ira
( 

Ibiei
OtaweriiiiiitkS

Francuzkę (Paryżankę) i Angielkę, mu" 
tią z dyplomem i dóbremi rekomendti. 
pensya 250 tal. ¿rocznie i koszta podri 
również P .ryżankę lat 14 mającą do k 
wersacyi wskazać może biuro zleceń P’’ 
towicza w Poznaniu, w Bazarze.
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Adr. N. N. poste rest. Łopienno.
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Kuchmistrz,
pod każdym wzg.ędem bardzo dobrzej 
Dy, poszuku e stosownego miejsca. I 
wiadom. w Eksp. Dzien. Pozn. p. Nr.

cenach handel ;
Materyałów 0 
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O Antoniego Éose o otrzymał i poleca (5619)
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Hotel pod czarnym orłem.
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Szy będzie Polska?
napisał

Warszawiak.
Broszura polityczna wyszła świeżo z druku we Lwowie w prze- 

ągu czterech dni w drugióin wydani«. Sprzedaje się we ^8^yst' 
ch księgarniach po 40 feuygów (20 ci. w. a.) ________ A53/0)

Niniejszem zawiadamiam Szanownych moich /dbiorców, że pier-

transporta (5592)

tS3go

Panu C. F. W. Rcige’mu w Berlinie.
WPana -zawiadamiani uniżenie, że po Użyciu pizesłanego mi 

kilkakrotnie Pulvis plantarii orientalis moja głęboko -zakorzeniona 
choroba zupełnie ustala. Płuca moje znajdują się obecnie w najlep­
szym znowu stanie i składam Panu za to niniejszem najczulsze 
moje podziękowanie. , .

W końcu pozwalam sobie jeszcze dodać, żc gotow jestem chę­
tnie _ w interesie cierpiącej ludzkości wyraz ć moją wdzięczność 
i publicznie także. Przezorny dozór Pański nad kuracyą i uzyska­
ne, zadziwiające skutki zasługują na to, aby się we wszystkich roz- 
głosiły krajach itd.

Schwedt n. O. podp. Henryk Wegener.
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Poznań, Bazar. !

b u rgs k i c cygara ■
po cenach fabrycznych poleca [0626)

I«y<!or Appel,
Podgórna ulica

Pański niczem nic dościgniony „Pulvis plantarii orientalis“, po- 
z.ony z nieznaną dotąd pańską m-totfą leczenia uleczył mniełąCz.WH, it aa. — ---- 5— r - v / v. . f. ' ■ .

szczęśliwie z długoletniej ciężkiej choroby piersiowej Czego nie do- 
kazały żadne kąpiele, żadne .-eepty lekarskie, ani też środki dom o 

udało się za pomocą p ń-kiego preparatu chemicznego. Obywe
wszyscy ni piersi chorujący poddnli^ się z zaufaniem pańskiej kuia
CYÍ ’• Uczuliby się 

Gotha.

. „. . t Lvjak j i — do wjec^iiéj wd/dęczn ści obowiązani.
i Z wdzlęcznćm poważaniem

Ed. Köhler.
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•chłe zamówienia.
Na żądanie przesyłam próby.
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trawę morską i włosie końskie 
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EKONOM ,,
kawaler, prakt. wykształcony w pnhl 
niemieckim gospodarstwie poszukuje za 
kowanem wynadgrodzeniem miejsca od 
dnia lub od 1 stycznia rb. Adr. M- 
poste rest. Pakość. (5_*poste resi. raaoso.
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SSF Bez kąpieli! Bez zmiany powietrza!

pana Grroult j union w Paryżu,
Ulica St. Apolline Nr. 12.

ZUPA ZALECANA. — Tapioka Brazylijska czysta i naturalna jest pokarmem)

Doctor unii Frisen
Nastąpi : , L

Der Sontagsjägef

___i (5627)

loss 
Iki 
2

oder ikhi

VerpIeiO. eyï

kiełbasa, flaki i. t. p. kielisasek 
mótlki 1 butelkę piwa u (5628,

ZUPA ZALECANA. - Tapioka Brazylijska czysta i naturalna jest pokarmem) * , , . pffpnflnip pnf
1 smacznym i p. żywnym posiada własności hygiemczne uznane i pótwierrtzone oi dawna, ale IjOiSki « GplOllZiti ful. n?eSz prldi/ktt/służącego do p. żywienia człowieka któryby Pod legał hczniejs^m P W POZNANIU.
; c Pen Pavon. sławnv chemik, członek Instytutu francuskiego w swe L 4,

W czwartek d. 8 listopadaPierwszy proc
'fałszerstwom. Pan Pa ven, sławny chemik, członek Instytutu francuzkiego w swe 
uczonej rozprawie „ o pokarmach do spożywienia „ ludzi używanych* tak określa 
własności Tapioki czystej i naturalnej, które ją wyróżniają od Tapioki sztucznej 
prawdziwa Tapioka brazylijska, czysta i naturalna w niczem me psuje 

bynajmniej smaku i zapachu rosołu, ani mleka. Tapioka zas podrabianauy 11 a,¡iiiBiij ,
zmienia i psuje smak płynów ) robi je nieprzyjemnymi

Kupuiącv, którzy żądać będą, aby na każdej paczce znajdowały 
wdziwej i czystej Tapiok Groult, unikną fałszerstwa i oszukanstwa.

jedyny skład w Warszawie w magazynach win i łakoci pp. A. Stępkowskiego 
w składzie mat. apt. O. J. Mrozowskiego. (31)

cechy pra- komedya w 3 aktaeh.
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